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Związek Walki MłoHfch 
dobrze zasłużył sią Ojczyźnie

Uroczysta akadem ia w  W arszaw ie  
w 10 rocznicę powstania ZW M

W 4RS7AW A PAP. W  DNIU 3 LUTEGO BR. W  H ALI SPOR­
TOWEJ W  WARSZAW IE ODBYŁA SIĘ, ZORGANIZOW ANA  
PRZFZ ZARZĄD GŁÓW NY ZMP UROCZYSTA AKADEM IA DLA  
UCZCZENIA 10 ROCZNICY POW STANIA ZW IĄZK U W ALK I 
MŁODYCH.
Na akademię przybyli członko- dium: wiceprezesa Rady Mini-

wie Biura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rady Państwa 
i rządu, przedstawiciele władz 
naczelnych stronnictw politycz­
nych, organizacji społecznych, 
przedstawiciele świata naukowe­
go i kulturalnego.

Przewodnictwo akademii obej­
muje przewodniczący ZG ZMP 
Stanisław Nowocień.

Gorącą owacją, burzą serdecz­
nych oklasków witają zebrani 
zajmujących miejsca w prezy-

Sprawozdame dźwiękowe 
z  akademii w Warszawie
W  środę, dnia 4 lutego br. o 

godz. 17,35 w  programie I Polskie 
Radio nada sprawozdanie dźwię­
kowe z uroczystej akademii, zor­
ganizowanej przez Zarzad Głów­
ny Związku Młodzieży Polskiej z 
okazji 10 roezrdey powstania 
Związku Walki Młodych.

strów. Marszałka Polski — Kon­
stantego Rokossowskiego, sekre­
tarza KC PZPR — Edwarda 
Ochaba, zasłużonego działacza ro­
botniczego, Budowniczego Polski 
Ludowej — Franciszka Fiedlera, 
przewodniczącego Prezydium Sto 
łecznej Rady Narodowej — Je­
rzego Albrechta, Prezesa Central 
nego Urzędu Szkolenia Zawodo­
wego — Janusza Zarzyckiego, 
sekretarzy Zarządu Głównego 
ZMP. zasłużonych działaczy ZWM  
i ZMP. czołowych młodzieżowych 
przodowników pracy.

W  prezydium zajmują również 
miejsca: matka współorganizato­
ra i przewodniczącego ZWM, 
który zginął w  walce z okupan 
tem faszystowskim — Janka 
Krasickiego oraz matka za 
mordowanej przez hitlerowców 
działaczki ZWM — Zofii Jaro­
szewicz.

Akademię zagaja Stanisław 
Nowocień.

Głos zabiera następnie sekre

nina Balcerzak, która wygłasza 
referat poświęcony historycznej 
rocznicy. Słowom padającym z 
mównicy towarzyszą raz po raz 
potężne okrzyki na cześć przywód 
cy narodu polskiego — wielkie­
go przyjaciela młodzieży —  Bole­
sława Bieruta, na cześć partii, na 
cześć stanowiącej wzór dla mło­
dzieży polskiej bohaterskiej or­
ganizacji młodzieży radzieckiej 
— Komsomołu, na cześć chorąże­
go światowego obozu pokoju —  
Józefa Stalina.

W  olbrzymiej hali rozbrzmię1 
wają dźwięki fanfar. To przy­
bywa delegacja harcerzy. Młodzi 
chłopcy i dziewczęta z warszaw 
skich szkół podstawowych wraz 
ze swymi starszymi kolegami pra 
gną uczcić rocznicę utworzenia 
organizacji, która swa walką za 
pewniła im radosne i szczęśliwe 
dzieciństwo. Harcerze w  białych 
koszulkach i czerwonych krawa­
tach ustawiają się przed prezy 
dium.

W  imieniu delegacji przemawia 
uczeń szkoły podstawowej 
Andrzej Berliński.

„Na setkach sztandarów har 
cerskich — mówi on wśród nie­
opisanego entuzjazmu sali — wy­
haftowane są imiona Hanki Sa-

tarz Zarządu Głównego ZMP Ja- wickiej i .tanka Krasickiego. Sła
wa przywódców ZWM, pamięć o

Odpowiedzialne zadania
organizacji partyjnych w rybołówstwie

M i s  p i A S T ”  siatek przoc*ownik
O proporzec przechodni współzawodni­

ctwa pracy, o honor odbierania salutu ban­
derą od wszystkich jednostek PMH, spoty­
kanych na morzu, toczą zaciętą walkę zało­
gi pływające naszej floty. Walka ta znajdu­
je wyraz w  zwiększającej się z każdym 
dniem dbałości o stan techniczny mechani­
zmów, o lepsze wykorzystanie ładowni, o 
oszczędności materiałów, czasu pływania i 
dewiz.

Trudno jest zdobyć tytuł przodującego 
statku Polskich Linii Oceanicznych. Tym 
większy zaszczyt przypada więc m/s „Piast“ 
którego załoga zdobyła w  ostatnim kwartale 
1952 roku ten tytuł i proporzec przechodni 
PLO. Zwycięstwo zostało poprzedzone szere­
giem osiągnięć eksploatacyjnych. Dzięki o- 
fiarnej pracy marynarzy i załogi maszyno­
wej plan ostatniego kwartału został wyko­
nany w  tonach i tonomilach w 163 proc., 
a we wpływach przekroczony o 111 pros.

Tak wysokie przekroczenie planu uzyska­
ła załoga przez gospodarską troskę o swój 
statek. Wykonując remonty mechanizmów 
własnymi siłami, zdołała ona na kilka mie­
sięcy przesunąć termin wejścia do stoczni. 
W  realizacji zobowiązań na cześć rocznicy 
zjednoczenia ruchu robotniczego załoga m s 
„Piast“ przesztauowała w  Aleksandrii 500 
ton ładunku, oszczędzając przez to jedną do­
bę czasu eksploatacyjnego. Umożliwiło to jej

łoga m/s „Mickiewicz“, która swój plan 
przekroczyła o 26 proc. ,w tonach i o 23 proc. 
we wpływach, a jednocześnie zaoszczędziła 
40 tys. zł oraz załogi m/t „Karpaty“, m/s 
„Curie-Sklodowska“, m/s „Warta“, m/s „Przy­
jaźń Narodów“, m/s „Waryński“ i s/s „Ja- 
rosław Dąbrowski“.

Komisja współzawodnictwa przy PLO, 
podsumowując wyniki IV  etapu współzawo­
dnictwa w roku 1952, wyróżniła 200 mary-■ iii

Rybołówstwo morskie nie w'y 
konało planu połowów za sty­
czeń. Powstały więc poważne 
zaległości, które stwarzają nie­
bezpieczeństwo załamania pla­
nu połowów pierwszego kwar­
tału czwartego roku Sześcio­
latki.

Wiele przyczyn złożyło się 
na to, że plan na styczeń nie 
został wykonany przez więk­
szość przedsiębiorstw rybac­
kich. Niewątpliwie duży wpływ  
miały na to sztormy, przez 
które rybacy kutrowi stracili 
co najmniej 7 dni pracy na mo 
rzu. Jednak zaległości, które 
powstały są niewspółmiernie 
wysokie w stosunku do tej o- 
biektywnej przeszkody. Wystar 
czy przytoczyć, że poszczegól­
ne przedsiębiorstwa osiągnęły 
od 42 do 76,1 proc. planu mie­
sięcznego, przy czym najwyż­
sze osiągnięcie miała „Arka“.

Na powstanie zaległości wpły 
nęla przede wszystkim demo­
bilizacja szeregu załóg rybac­
kich w  pierwszej dekadzie mie 
siąca oraz niedostateczna goto­
wość techniczna taboru kutro­
wego. Np. w „Arce“* większość 
dużych kutrów stała w porcie, 
oczekując na usunięcie^ skut­
ków awarii. W  pierwszej poło­
wie miesiąca nie ruszono rów­
nież z miejsca pracy politycznej 
wśród rybaków i pracowników 
lądowych. Słowem aktyw rybo­
łówstwa morskiego nie stanął 
do pracy od pierwszych dm 
roku, nie zmobilizował załóg 
pływających.

Walka o plan przybrała na 
sile dopiero pod koniec tniesią 
ca. Wzrosła wtedy gotowość 
techniczna flotylli, zaczęto roz 
wijać pracę polityczną. Spół­
dzielczość przystąpiła do orga­
nizowania rad w zespołach, or­
ganizacja partyjna „Arki“ zor­
ganizowała trzy nowe grupy 
partyjne w zespołach gdyń­
skich. zwołała naradę agitato­
rów dia omówienia planu I 
kwartału i przydziału konkret­
nych zleceń partyjnych.^

Na wyniki wzmożonej pracy 
politycznej w rybołówstwie n>e 
trzeba byio długo czekać. W  
niedzielę. 25 stycznia wypłynę- 

100 kut­io na połowy blisko i>™ U ”“ ” lArrizieirów. by nadrobić zaległości/ s,c coraz bardzto^
Jednak mobilizacja ta była juz łow-sk trzeba tym 
spóźniona — planu nie udało 
sic „wyciągnąć“. , .

A o tym, że mimo trudności 
obiektywnych plan  ̂ był realny 
świadczą osiągnięcia przodują­
cych załóg. W  „Arce“ np. pi 
kroczvły swoje zadania załogi

kutrów „Gdy— 28“ z szyprem 
Antonim Wichłaczem, „Gdy— 
22“ z Zygfrydem Struckiem, 
„Wła— 76“ z Albinem Mużą, 
„Gdy—60“ z Juliuszem Bora- 
szem. „Gdy—135“ z Jakubem 
Budziszem —  wykonując piany 
w granicach od 114 proc. do 
135 proc. Można więc śmiało 
twierdzić, że gdyby podstawo­
we organizacje partyjne w 
przedsiębiorstwach połowowych 
od pierwszych dni stycznia mo­
bilizowały rybaków do walki 
dorównanie załogom przodują­
cych kutrów, gdyby mobilizo­
wały pracowników lądowych 
do sprawnej obsługi powracał’ 
cych z łowisk rybaków — osiąg 
nięcia byłyby znacznie większe.

Do końca kwartału pozostało 
jeszcze blisko 2 miesiące. _ W  
okresie tym można nadrobić za 
ległości ze stycznia. Wymaga to 
jednak stałej dbałości, syste­
matycznej kontroli przebiegu 
wykonania planu ze strony pod 
stawowych organizacji partyj­
nych. Organizacja partyjna „Ar 
ki“ musi wreszcie zakończyć 
przeciągający się nadmiernie 
okres organizacji grup partyj­
nych w zespołach i postawić 
przed nimi konkretne zadania, 
organizacje partyjne w spół­
dzielczości musza wreszcie przy 
stąpić do organizacji grup par­
tyjnych, ^łórych podstawowym 
zadaniem jest umiejetne łącze­
nie pracy politycznej z walka 
o realizację trudnych zadań 
iest mobilizowanie załóg pły­
wających do wykorzystania 
wszystkich rezerw.

Start do realizacji planu_ na 
luty był znacznie Sepszy niż w 
styczniu. Dziesiątki załóg kut­
rowych, które odpoczywały w 
ciągu dni sztormowych stycznia 
wyszły na połowy w niedziele 
dnia 1 lutego. Lepszy jest stan 
gotowości technicznej flotylli 
kutrowej. Wiele kutrów osiąga 
dobre wyniki połowowe syste 
matycznie wychodząc w monę. 
Widać wyraźnie, ze mobihzaę 
ja naszego rybołówstwa, którą 
przeprowadziły podstawowe or­
ganizacje partyjne w końcui sty 
cznia daje dobre wyniki. Dla- 
tego też obecnie, gdy zwiększa 

’’ - *-» wydajność
„„... intensyw­

niej rozwijać prace noRtyczną, 
rozwijać różne jej formy, aby 
każdy rybak zdawał sooie spra
wę, że jego ofiarny trud po­
mnaża siłę Polski Ludowej,
przyśpiesza realizację zadań
Planu 6-letniego.

Wit p is jnuvivun ■ * 7 * * _
nich żyje w  sercach wszystkich 
dzieci polskich. Towarzyszko 
Hanko: Towarzyszu Janku! Idzie 
my waszymi śladami Prowadzi 
nas Związek Młodzieży Polskiej. 
Staramy się ze wszystkich sił ko 
chać ojczyznę tak jak wy, byc 
jej wiernymi i odważnymi syna­
mi, uczyć Sie jak najlepiej. Tak 
nas uczy ukochany nauczyciel , 
Bolesław Bierut“. v

Harcerze wręczają członkom 
prezydium biało - czerwone wią­
zanki kwiatów.

Na mównicę wstępuje sekre­
tarz ZG ZMP Tadeusz Wegner. 
Odczytuje on proponowany tekst 
bstów do przewodniczącego KC 
PZPR, Prezesa Rady Ministrów 
Bolesława Bieruta i Komitetu 
Centralnego Wszechzwiązkowego 
Leninowskiego Komunistycznego 
Związku Młodzieży — Komsomo­
łu. Teksty listów uczestnicy a- 
kademii przyjmują długo nie­
milknącymi owacjami.

Potężnie brzmią słowa „Mię­
dzynarodówki“, śpiewanej przez 
tysiące zebranych na zakończenie 
oficjalnej części akademii.

W hołdzie poległym holownikom 
ZWM

FRAŃ CISZEK JASICZEK ALEKSANDER KILOS PIUS KRASIŃSKI

zabranie dodatkowego ładunku z innego 
portu. Dział hotelowy zaoszczędził olt. 12 
tysięcy zł, a załoga maszynowa 20 ton pali­
wa tylko w. jednej,, ostatniej podróży.

Na dalszych miejscach, w  czołówce dzie­
sięciu statków naszej f lo ty  znalazły się. za-

riarzy. Spośród nich zaszczytne tytuły przo­
downików pracy zdobyli: asystent pokłado­
wy z m/s'„Gen. Walter“, Pius Krasiński, 
bosman z s/s „Hel““ — Franciszek Jasiczek 
i Aleksander Kilos ż  m/s „ F r y d e r y k  Cho­
pin“. __________  J

Zaszczytne 9dznaczeaia państwowe
zostały uiręczone członkom zespołu „Mazowsze

W ARSZAW A PAP. W  dniu 2 bm. w Teatrze Polskim odbył 
się występ Państwowego Ludowego Zespołu Pieśni i Tańca „Ma­
zowsze“, połączony z uroczystą dekoracją zespołu, jego kierown»- 
ka artystycznego i solistów wysokimi odznaczeniami pansiwo 
wymi. •

do Prezesa Rady Mi-Po występie, który publiczność j „Mazowsze’

W dniu 3 bm. na Cmentarzu Woj­
skowym w Warszawie odbyła się uro 
czystość złożenia wieńców na grobacn 
bohatersko poległych w walce 0 wy­
zwolenie narodowe i społeczne dzia­
łaczy ZWM.

„10 lat mija od chwili — 
przemawiając nad grobami bohate,- 
slciej młodzieży sekretarz ZG z m r  
Tadeusz Rudolf — gdy na wezwanie 
Polskiej Partii Robotniczej tysiące 
młodych patriotów ruszyły w bój./oj 
naród polski ocalić od zagłady, ja«/ 
gotował mu faszyzm, by zrzucie jarz­
mo narodowej i społecznej 
Bojowa i pełna chwały jest droga, 
którą przeszedł u boku PPR Związek 
Walki Młodych. . . . -

Dziełem naszego pokolenia jest od­
prowadzenie do końca sprawy, za 
którą polegli ci, których pamięć dziś 
czcimy: Janek Krasicki, Hanka Sa­
wicka, Mirek Krajewski, Zofia Jaro­
szewicz i tysiące innych młodych pa 
triotów, których mogiiy sa rozsiane 
po całej Polsce. Ich testament prze­
jął i realizuje Związek Młodzieży 
Polskiej — najdzielniejszy pomocnik 
PZPR w walce o pokój i socjalizm“ •

Pierwszy wieniec na grobach złoży­
ła delegacja KC PZPR.

Nieprzerwanym pochodem ciągnęły 
delegacje z wieńcami. Młodzi robot­
nicy z Warszawy i wszystkich woje­
wództw kraju złożyli hołd przywód­
com i nieugiętym bojownikom Zwiąż 
ku Walki Miodyęh.

przyjęła niezwykle serdecznie, mi 
nister kultury i sztuki Włodzi­
mierz Sokorski w imieniu Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej ztożyl zespołowi „Mazowsze“ 
i jego kierownictwu serdeczne 
gratulacje z powodu wysokiego 
zaszczytu, jakim była obecnose 
Generalissimusa Stalina i jego naj 
bliższych współpracowników na 
koncercie polskich artystów w  
Moskwie.

Order „Sztandar Pracy“ II kia 
sy dla Państwowego Ludowego 
Zespołu Pieśni i Tańca „Mazow­
sze“ przekazał min. Sokorski na 
ręce młodzieżowego kierownika 
zespołu Ireny Szadziewskiej. Kie 
równik artystyczny zespołu i kom 
pozs'tor większości jego pieśni 
Tadeusz Sygietyński udekorowa­
ny został orderem „Sztandar Pra 
cy“ II klasy.

Srebrne Krzyże Zasługi otrzy­
mali soliści zespołu: Józefa Bar - 
nik, Bernard Gbyl, Zofia Kliza, 
Jadwiga Mierzejewska. Zbigniew 
Myrclia i Mieczysław Piwkowsfct, 
zaś Brązowy Krzyż Zasługi otrzj 
mała najmłodsza solistka zespołu 
Krystyna .Tusińska.

Ust sto ?ow*rzv$za
B o le s n a  Bieruta

Następnie odczytany został na1 
stępujący list członków zespoli

nist.rów Bolesława Bieruta: 
D r o g i  T o w a r z y s z u !  
Wróciliśmy do kraju pełni sił i 

zapału do nowej twórczej pracy.

N o w e  zbrodnicze piany
a g r e s o r ó w  amerykańskich uj K o r e i
PEKIN PAP. Jak donosi Agen 

cja Nowych Chin, ostatnie zabiegi 
szefa sztabu armii USA Collinsa 
w Korei uważane są w Pekinie 
za próbę realizacji planu Eisen­
howera o użyciu „Azjatów do 
walki z Azjatami“. Obserwatorzy 
podkreślają, że OoUins starał się

przyśpieszyć uzbrojenie marionet 
kowych wojsk lisynmanowskich, 
aby mogły one w większym stop­
niu zastąpić na froncie wojska 
amerykańskie. Umożliwiłoby to 
użycie wojsk amerykańskich do 
jakiejś nowej awantury militar­
nej.

Konferencje p a r t p e
W  dniach 31 sty 

M O i l i O i S  cznia i 1 lutego 
obradowała w Malborku po­
wiatowa konferencja sprawo­
zdawczo -  wyborcza. Referat 
sprawozdawczy wygłosił I sekre 
tarz KP PZPR tow. Tadeusz 
Białach.

W  dyskusji zabrało głos 47 
towarzyszy, m. in. sekretarz 
KW PZPR tow. Henryk Gro­
ch ulski.

Konferencja wybrała nowy 
Komitet Powiatowy, w  skład 
którego weszli, jako I sekre­
tarz —  tow. Tadeusz Białach, 
jako sekretarze — tow. Franci­
szek Sawirski i tow. Eugenia Ta 
perek.

Konferencja wybrała rów­
nież 10 delegatów na konferen­
cję wojewódzką.

W  dn. 31 stycz.- 
nia i 1 lutego br. 

obradowała w  Kwidzynie po­
wiatowa konferencja partyjna. 
Referat sprawozdawczy wygło­
sił I sekr. KP tow. Piotrowski 

W  dyskusji, która rozwinęła 
się po referacie, zabrało głos 
38 towarzyszy, m. in. sekretarz 
KW  PZPR tow. Korczyński.

W  wyniku głosowania I se­
kretarzem KP został wybrany 
tow. Józef Piotrowski, a sekre­
tarzami tow. tow. Henryk Sko­
wronek i Bronisław Mazela.

Ponadto wybrano 12 delega­
tów na konferencję wojewódz­
ką.

Jesteśmy szczęśliwi, że mogliśmy 
reprezentować polską kulturę wo 
bec największego człowieka na­
szej epoki, wobec wodza całej po­
stępowej ludzkości, towarzysza 
Stalina.

Wiemy, że nasz sukces był suk­
cesem Polski Ludowej, nowej od­
radzającej się kultury, dowodem 
wielkiej przyjaźni między naszy­
mi narodami.

Wdzięczni jesteśmy partii, na­
rodowi polskiemu i Wam, drogi 
Towarzyszu, za stworzenie wspa 
niałych warunków całej młodzie­
ży do nauki i pracy.

Zapewniamy Was, że dzisiejsza 
uroczystość będzie dla nas bodź­
cem do dalszej pracy.

Wiemy, że order „Sztandar Pra­
cy“, który noszą najlepsi syno­
wie naszej Ojczyzny, nakłada na 
nas nowe odpowiedzialne zada­
nia.

D r o g i  T o w a r z y s z u !
Przyrzekamy Wam, że nigdy 

nie splamimy tego orderu, że 
wszystkie siły oddamy walce o no 
we budownictwo, o pokój i o so­
cjalizm.

Kwidzyn Sesia  p lenarD a
A n e m i i  Nauk ZSRR 

zakończyła obrady
MOSKWA PAP. W  dniu 2 lu­

tego br. zakończyły się obrady 
sesji plenarnej Akademii Nauk 
ZSRR. Obrady, które trwały kil­
ka dni, poświęcone były perspek 
tywom dalszego rozwoju badań 
naukowych w  oparciu o pracę 
Stalina „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR“ i o uchwa­
ły X IX  Zjazdu KPZR.



itr. 2 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. 80 (1954)

O dalsze umocnienie dobrosąsiedzkich stosunków  Spółdzielcy Wybrzeża

Pismo rządu ZSRR do rządu Iranu; j * * ,*  s ł ? "
iu ziuiązku z wygaśnięciem porozumienia 

tu sprawie rybołówstwa na wodach morza Kaspijskiego
Dnia I października 1927 r. między rządami ZSRR i Iranu zawarte 

zostało porozumienie w sprawie rybołówstwa u południowego wybrzeża 
morza Kaspijskiego. Zgodnie z tym porozumieniem, utworzone zostało 
wówczas mieszane radziecko-irańskie towarzystwo „Iranryba“ . Według wy 
źej wspomnianego porozumienia, czas trwania działalności towarzystwa 
miał wynieść 25 lat. Porozumienie przewidywało także równe udziały 
rządu irańskiego i rządu radzieckiego w kapitale towarzystwa oraz równe 
prawa w kierowaniu sprawami tego towarzystwa.

W związku z tym, że 31 stycznia 1953 r. minąć miał czas trwania 
działalności towarzystwa „Iranryba“ , rząd radziecki zaproponował przedłu­
żenie działalności towarzystwa na okres następny.

Dnia 29 stycznia premier Iranu G. Mossadik zawiadomił ambasadę 
ZSRR w Iranie, że rząd irański posta nowił przerwać działalność towarzy­
stwa w związku z upływem okresu ustalonego w porozumieniu.

Jednocześnie rząd irański oś­
wiadczył, że będzie całkowicie 
przestrzegał swych zobowiązań, 
wynikających z art. 4 porozumie­
nia radziecko-irańskiego z 1927 r., 
który przewiduje, że rząd irański 
w  razie niewznowienia działalno­
ści towarzystwa „Iranryba“ zo­
bowiązuje się nie udzielać w  cią­
gu następnych 25 lat koncesji na 
rybołówstwo u południowego wy 
brzeża morza Kaspijskiego żad­
nym innym państwom oraz ich 
obywatelom; zobowiązuje się on 
prowadzić rybołówstwo na tym 
obszarze wyłącznie za pośrednic­
twem odpowiednich organów rzą 
du irańskiego i jedynie z udzia-i 
łem specjalistów, będących oby­
watelami irańskimi-

W  związku z decyzją rządu 
irańskiego w sprawie przerwania 
działalności towarzystwa „Iran­
ryba“, ambasador ZSRR w  Iranie 
—  Sadczikow na polecenie rządu 
radzieckiego wręczył dnia 2 lu­
tego br. premierowi Iranu G. 
Mossadikowi pismo, stwierdzają­
ce m. in.:

„Rząd radziecki proponując, by 
przedłużono, działalność towarzy­

stwa „Iranryba“ na następny o- 
kres, wychodził z założenia, że 
działalność tego towarzystwa.

z przysługującego mu prawa, 
przewidzianego w umowie w 
sprawie towarzystwa „Iranryba“, 
zawartej w 1927 r. na zasadzie 
całkowitego równouprawnienia 
stron oraz poszanowania suwe­
renności państwowej Iranu i in­
teresów narodu irańskiego.

Rząd radziecki przyjmuje do 
wiadomości zawiadomienie rządu 

( irańskiego w sprawie wspomnia­
nej wyżej decyzji odnośnie towa 
rzystwa „Iranryba“.

Rząd radziecki uważa za ko-
która jest korzystna dla obu j  nieczne podkreślić poważne zna- 
stron, przyczynia się do rozwoju j ozenie, jakie ma sprawa wyko- 
współpracy gospodarczej i utrzy- j nania przez rząd irański zobowią 
niania przyjaznych stosunków j zań, zawartych w art. 4 wymię- 
między Iranem a Związkiem Ra-inionego wyżej porozumienia, dla 
dzieckim. j

Rząd irański uzyskał dzięki! 
działalności towarzystwa „Iran- j 
ryba“ poważne korzyści materiał! 
ne. Otrzymywał on 64 proc. docho j 
dów towarzystwa „Iranryba“ ty- j 
tulem zysku, opłaty dzierżawnej 
za rybołówstwo i podatków, i
wpłacanych rządowi irańskiemu _______
przez towarzystwo. JĄCEGO STATKU PMH

Przez cały czas swego istnienia swojego czasu załoga m/s „warta*

dalszego umocnienia dobrosą­
siedzkich stosunków między Ira­
nem a ■ Związkiem Radzieckim.

W  związku z decyzją rządu 
irańskiego w  sprawie przerwania 
działalności mieszanego radziec­
ko-irańskiego towarzystwa „Iran 
ryba“ oraz biorąc pod uwagę 
sprawę podjęcia czynności zwią­
zanych z likwidacją towarzystwa 
„Iranryba“ i podziałem jego mie 
nia na równe części między obie 
strony, zgodnie 3Ć- art. 4 radziec­
ko-irańskiego porozumienia nale 
ży już teraz powołać radziecko- 
irańską komisję likwidacyjną. 
Rząd radziecki udzielił ambasa­
dorowi ZSRR w  Iranie odpowied 
nich dyspozycji w  tej sprawie.

I  KRAJOWY ZJAZD SPÓŁDZIELCZOŚCI PRODUKCYJNEJ 
JEST GORĄCO OCZEKIWANY NIE TYLKO PRZEZ SPOŁDZIEL 
CÓW. Z NAPIĘCIEM CZEKAJĄ ŃAN RÓWNIEŻ SZEROKIE 
RZESZE MAŁO i  ŚREDNIOROLNYCH CHŁOPÓW, GOSPODA­
RUJĄCYCH DOTYCHCZAS INDYWIDUALNIE.

W  większości spółdzielni pro-1 dla ukochanej Ojczyzny, dla par

ZAŁOGA Z S/S „BAŁTYK“ I Jan Galiga poza planem wyremon- 
STAŃĘŁA DO WSPÓŁZAWOD- 1tuią .WÓ7ek Wąskotorowy do przewo 
NICTWA O TYTUŁ PRZODU-

zu pław.

towarzystwo „Iranryba“ wywie­
rało korzystny wpływ na rozwój 
życia gospodarczego w  północ­
nych rejonach przybrzeżnych Ira 
nu v zapewniało środki utrzyma­
nia znacznej części ludności tych 
rejonów.

Rząd irański, podejmując de­
cyzję w  sprawie przerwania dzia 
łalności towarzystwa „Iranryba“ 
w związku z upływem okresu 
trwania porozumienia, skorzystał

Woda i lód na polach zasianych 
stanowią groźbę dla przyszłych zbiorów
Kom unikat M inisterstwa Rolnictwa

Według nadchodzących z tere­
nu wiadomości, w wyniku szyb­
kiego tajania śniegu, dość duże 
powierzchnie pól zasianych zosta 
ły zalane wodą.

Dla uniknięcia wynikających z 
tego powodu strat w  zasiewach 
należy energicznie temu zjawisku 
przeciwdziałać, drogą odprowa­
dzania wody do rowów odpływo­
wych.

W  takiej sytuacji winno na­
stąpić współdziałanie wszystkich 
położonych w  sąsiedztwie gospo­
darstw, by uniknąć zalania wodą 
pól gospodarstw, znajdujących 
się w  gorszej sytuacji terenowej.

W  celu wykonania tego zada­
nia należy skontrolować porobio­
ne na jesieni przegony, przeczyś­
cić zamulone, a tam gdzie nie 
zdążono tego zrobić na jesieni, 
należy wykonać to niezwłocznie.

Jeżeli chodzi o skorupę lodową, 
to może ona utworzyć się i przy 
pokrywie śnieżnej. Wskutek krót 
kotrwałej odwilży pokrywa śnież 
na może pokryć się cienką war­
stwą lbdu, która zamknie rośli­
nom dostęp powietrza — taką 
skorupę należy pokruszyć broną, 
kultywatorem, wałem lub osta­
tecznie przejść pole ostro podku­
tymi końmi.

Innych zabiegów wymaga nisz­
czenie skorupy, która tworzy się 
pod śniegiem, bezpośrednio na 
powierzchni gleby i łącznie ze 
zmarzniętą masą śniegu stanowi 
warstwę utrudniającą dostęp po­
wietrza do roślin. W  tych oko­
licznościach zaleca się posypywa­
nie skorupy czarnym proszkiem. 
W  tym celu może być użyty miał 
torfowy lub inny rozproszkowa- 
ny materiał koloru czarnego (dla 
nadania koloru używa się sadzy).

Najważniejszą sprawą w  sytu­
acji obecnej jest dołożenie wszeł 
kich'starań w kierunku odprowa 
dzenia z pól zasianych nadmiaru 
wody.

wezwała do współzawodnictwa o ty- 
tuł przodującego statku PMH ma« 
rynarzy naszej floty. Ostatnio odpo­
wiedziała na to wezwanie załoga s/s 
„Bałtyk“ . Na naradzie produkcyjnej 
w dniu 31 stycznia marynarze posta­
nowili przyjąć list- gwarancyjny na 
bezawaryjne pływanie w ciągu roku 
i utrzymać statek w ciągłej eksploa­
tacji bez pomocy stoczni, zwiększyć 
opiekę nad mechanizmami, prowadzić 
systematyczną walkę o obniżkę kosz­
tów własnych, wprowadzić współza­
wodnictwo o tytuł najlepszej wachty, 
brać czynny udział w pracach remon­
towych, zorganizować grupy produk­
cyjne w celu zabezpieczenia ładun­
ku. Jednocześnie załoga postanowiła 
podnieść poziom wyszkolenia zawodo 
wego i politycznego.

PRZYSPIESZĄ WYKONANIE  
PLANU I KW ARTAŁU

Do rady zakładowej GUM napływa­
ją z poszczególnych placówek zobo­
wiązania produkcyjne, mające na ce 
lu przyspieszenie realizacji planu na 
I kwartał. M. in. brygada ob. Kazi 
mierzą Traszyńskiego z oddziału v 
Nowym Porcie o 546 roboczogodzin 
skróci prace przy budowie umocnień 
brzegowych. Kazimierz Sieradzki za­
kończy znakowanie o 54 roboczogodzi- 
ny wcześniej, a Czesław Graczyk i

ZMP-OWCY ZE STATKU  
„PIAST“ NA CZEŚC ROCZNICY 

POWSTANIA ZWM
Dla uczczenia rocznicy powstania 

ZWM — młodzieżowej organizacji, 
która u boku PPR walczyła o wyzwo 
lenie narodowe i społeczne, ZMP-owcy 
ze statków PMH podejmują zobowią­
zania produkcyjne. M. in. o podjęciu 
zobowiązania zameldowali ZMP-owcy 
z m/s „Piast“ . Przeznaczyli oni HO 
godzin roboczych na prace konserwa­
cyjne.

dukcyjnych wybrano już delega 
tów, na poprzedzające Zjazd kon 
ferencje powiatowe. W spółdziel­
ni produkcyjnej Niebedzino, gmi­
na Nowa Wieś, powiat Lębork, 
jednogłośnie postanowiono wyde 
legować na konferencję powiato­
wą przewodniczącego spółdzielni 
Stanisława Kowalczyka, sekreta­
rza POP — Józefa Mrożka i ob. 
ob. Władysława i Kazimierza Mi- 
tułę. Spółdzielcy zobowiązali się 
dołożyć wszystkich starań, by w 
roku bieżącym podnieść o 12 
proc, wydajność zbóż w porów­
naniu z r. 1952. Postanowili też 
na sześciu hektarach przeprowa­
dzić krzyżowy siew zbóż jarych. 
W  powiecie lęborskim odbyło się 
już 13 podobnych zebrań wybór 
czych. Obrady spółdzielców cecho 
wała głęboka troska o dalszy roz 
wój wspólnej gospodarki.

Członkowie spółdzielni produk 
j cyjnej w  Dąbrówce, gmina Bobo 
j wo, pow. Starogard zobowiązali 
i się 7. okazji I Krajowego Zjazdu 
| w  1953 roku podnieść hodowlę 
trzody chlewnej i bydła rogatego 
o 100 proc. i wysoko przekro­
czyć tegoroczny plan obowiązko­
wej dostawy żywca dla państwa.

Tow. Rajkowskł oborowy ze 
spółdzielni w Rywałdzie pow. Sta 
rogard dziękując za zaszczytny 
wybór na delegata, powiedział 
m. in.

— Chcę jeszcze lepiej praco 
wać dla dobra naszej spółdzielni.

tii, dla naszych braci —- robotni­
ków. Zobowiązuję się podnieść 
przynajmniej o 5 proc produkcję 
mleka, w  porównaniu z rokiem 
1952.

W Gniewinie, powiat Lębork, 
w uznaniu dla szczególnej ofiar­
ności w  pracy wybrano na dele­
gatki Ernę Bychowską — bryga- 
dzistkę grupy hodowlanej, Otyli«; 
Mróz, którą wstąpienie do spół­
dzielni wyzwoliło od wyzysku ku 
laka, oraz Annę Kopciakową.

Z całego województwa w dal­
szym ciągu napływają meldunki 
o odbywających się zebraniach i 
wyborze delegatów na Zjazd Kra 
jowy.

Wybitny geolog 
radziecki w  Polsce
WARSZAW A PAP. W  ramach 

współpracy naukowej między u- 
czelniami wyższymi Związku Ra­
dzieckiego i Polski Ludowej przy 
był do Warszawy wybitny uczo­
ny radziecki, prof. geologii ogól­
nej Instytutu Geologicznego w  
Moskwie, Mikołaj Iwanowicz N i- 
kołajew.

Gość radziecki wygłosił w  dniu 
2 bm. referat w  Polskim Towa­
rzystwie Geologicznym o zada­
niach geologii w  pracach przy 
wielkich budowlach komunizmu 
w ZSRR.

Zmiana struktury 
rządu czechosłowackiego

PRAGA PAP. Czechosłowacka Agencja Telegraficzna donosi,1 dzeniami rządu, prezydium pro- 
że dnia 31 stycznia odbyło się w Pradze nadzwyczajne posiedzenie i wadzić będzie bieżącą pracę oraz 
rządu czechosłowackiego pod przewodnictwem A. Zapotocky‘ego. j sprawować będzie operatywne
Rząd powziął kilka uchwał, na podstawie których zgodnie z kon­
stytucją i za zgodą prezydenta Republiki dokonano zmiany 
struktury rządu.
Powołano do życia Prezydium j prezes Rady Ministrów i jego za- 

Rządu, w  skład którego wejdzie | stępcy. W  okresie między posie-

K ałasłro fa ln e
skutki sztormu na wybrzeżach Anglii Holandii i Belgii
LONDYN PAP. 2 bm. wieczo­

rem agencja Reutera doniosła, 
że ustalona już liczba ofiar sztor 
mu na wschodnim wybrzeżu An­
glii oraz na zachodnich wybrze­
żach Holandii i Belgii , wynosi 
678. Uzupełniające doniesienia na 
pływają bez przerwy i nie ulega 
wątpliwości, że rzeczywisty bi­
lans katastrofy jest o wiele wyż­
szy.

Szkody materialne są bardzo 
znaczne.

Dziesiątki tysięcy rodzin pozo­
stały bez dachu nad głową.

Na poszczególnych odcinkach 
nawiedzonych katastrofą sytua­
cja jest w  dalszym ciągu grofoa.

Wyżej sztandar współzawodnictwa pracy i
„Wydajność pracy — to w osta­
tecznym wyniku rzecz najważ­
niejsza, najgłówniejsza dla zwy­
cięstwa nowego ustroju społecz­
nego... Kapitalizm może być i  bę­
dzie ostatecznie pokonany przez 
to, że socjalizm stwarza nową, 
znacznie wyższą wydajność pra­
cy", (Lenin).

Na spotkaniu z aktywem partyjnym i 
gospodarczym przemysłu węglowego to­
warzysz Bierut w  nowym świetle posta­
wił zadania walki o plan. Wiąże się to 
jak najściślej z walką o dalszy wzrost 
wydajności pracy i szerszy rozwój współ­
zawodnictwa.

Współzawodnictwo pracy jest zjawis­
kiem charakterystycznym dla naszego u- 
stroju, jest wyrazem nowego stosunku 
robotników do pracy, rosnącej świado­
mości rewolucyjnej i inicjatywy twórczej 
klasy robotniczej, jest przejawem walki 
nowego ze starym, jest — jak uczy to­
warzysz Stalin — komunistyczną metodą 
budowy socjalizmu na podstawie maksy­
malnej aktywności milionowych mas pra­
cowników.

Oto dlaczego polityczne i gospodarcze 
znaczenie współzawodnictwa pracy _ dla 
budowy nowego ustroju, dla realizacji po­
stawionych przez Program Frontu Naro­
dowego zadań utrwalenia niepodległości 
Polski, przeobrażenia jej w  przodujący 
kraj w  Europie, osiągnięcia dobrobytu i 
wzmożenia naszego udziału w  walce o po­
kój — jest olbrzymie. Stąd ogromna od­
powiedzialność związków zawodowych i 
administracji gospodarczej powołanych do 
organizowania, rozwijania 1 pielęgnowania 
współzawodnictwa, stąd też doniosła rola 
partii, która powinna politycznie kierować 
tym ruchem.

Jednakże doświadczenia ostatnich kil­
kunastu miesięcy wskazują, że współza­
wodnictwo nie wszędzie rozwija się pra­
widłowo; poza okresami wielkich wyda­
rzeń i rocznic rozmiary ruchu współza­
wodnictwa „na eodzień“ są stanowczo nie­
dostateczne. W  wielu naszych zakładach 
pracy zaniechano stałego podejmowania 
zobowiązań przekroczenia w  określonym 
procencie obowiązujących norm, zaniecha­
no podejmowania zobowiązań wyproduko­
wania ponad plan określonej ilości wyro­
bów, a więc wyzbyto się doskonałego na­
rzędzia podnoszenia wydajności pracy i 
produkcji. Zaniedbywano rozwój współ­
zawodnictwa nawet w tych zakładach, 
które sa dłużnikami państwa, które nie 
wywiązują się z planowych zadań. Słowem 
w licznych przedsiębiorstwach zapomnia­
no, że współzawodnictwo jest potężnym, 
codziennym orężem walki o nian produk­
cyjny, a jednocześnie niezmiernie waż­
nym czynnikiem politycznego wychowania 
ma»

Objawem niezrozumienia roli współza­
wodnictwa, objawem jego biurokratyczne­
go, formalnego pojmowania, są w wielu 
fabrykach zobowiązania traktowane jako 
zjawisko odrębne, nie związane z zada­
niami planu, są meldunki o „wypełnieniu 
zobowiązań“ wówczas, gdy równocześnie 
sprawozdania z przebiegu produkcji mó­
wią o niewykonaniu planu. Objawem for­
malizmu we współzawodnictwie są zobo­
wiązania, których treścią nie są kluczowe 
zadania zakładu, np. zobowiązania ilościo­
we, podejmowane wówczas gdy fabryka 
plan ilościowy wykonuje, ale pleni się w  
niej nadmierne, nieuzasadnione technicz­
nie zużycie surowców lub mocno szwan­
kuje jakość produkcji. Objawem nader 
szkodliwego biurokratyzmu we współza­
wodnictwie jest podejmowanie gdzie nie 
gdzie przez aktyw związkowy w  imieniu 
całej załogi zobowiązań bez przedyskuto­
wania ich z ogółem robotników, w  gru­
pach związkowych, brygadach, oddziałach 
produkcyjnych. Jasne, że „zobowiązania“ 
takie zupełnie nie mobilizują robotników, 
są im obce, obojętne, że nie można w  ta­
kich warunkach wytworzyć atmosfery 
twórczej rywalizacji między poszczegól­
nymi robotnikami, brygadami, oddziała­
mi, że nie można w  takich warunkach wy­
konać tych zobowiązań.

Należy jednak stwierdzić, że mimo bra­
ków, jakie ostatnio wystąpiły, współza­
wodnictwo pracy odegrało i odgrywa na­
dal w  naszym budownictwie ogromną ro­
lę wychowawczą oraz gospodarczą, jako 
dźwignia wzrostu wydajności pracy. Ma­
my bardzo liczne zakład” produkcyjne, 
gdzie dzięki systematycznej pracy maso- 
wo-politycznej organizacji partyjnej i 
związkowej, współzawodnictwo stoi na 
właściwym poziomie, jest stałą, skuteczną 
metodą walki o plan.

W  zakładach tych organizacje partyjne 
i związkowe umiejętnie wyjaśniają robot­
nikom znaczenie naszych planów dla bu­
downictwa socjalistycznego, dla wzrostu 
sił gospodarczych i obronnych Polski, dla 
umocnienia pokoju, dla ostatecznego 
triumfu socjalistycznej idei wyzwolenia 
człowieka.

Jednocześnie zaś te przodujące w  roz­
wijaniu współzawodnictwa organizacje par 
tyjne i związkowe nie zapominają, że 
socjalizm należy budować, opierając się nie 
tylko na patriotyzmie i świadomości kla­
sowej robotników, ale i na ich zaintereso­
waniu materialnym. Toteż wykazują zało­
gom ścisłą współzależność, sstniej3ca mię­
dzy podnoszeniem wydajności pracy po­
przez współzawodnictwo, miedzy pomyśl­
nym wykonywaniem planów a poprawą 
warunków bytu klasy robotniczej, potra­
fią też w swoim zakładzie zmobilizować 
kierownictwo administracyjne do ścisłego

przestrzegania i doskonalenia socjalistycz­
nej zasady płac, do stałego rozszerzania
systemu akordowego tak, aby jak najw’«*' ei 
robotników otrzymywało zarobek w zależ­
ności od ilości i jakości pracy.

Organizacje te potrafią dbać o to, aby 
racjonalizatorzy i przodownicy pracy byli 
odpowiednio wynagradzani, aby korzystali 
z należnych im przywilejów odznaczeń i 
awansów, potrafią spopularyzować ich 
osiągnięcia, metody pracy, które pomagają 
podciągnąć się słabym pracownikom.

Organizacje partyjne i związkowe, któ­
re postawiły współzawodnictwo pracy w 
swoich zakładach na właściwym poziomie 
powinny stać się wzorem i przykładem do 
naśladowania dla wszystkich. Aby organi­
zacja partyjna rzeczywiście stanęła na cze­
le współzawodnictwa, musi ona rozstawie 
swoje siły we wszystkich działach produk­
cji, stworzyć bojowe grupy partyjne i or­
ganizacje oddziałowe, wychowywać człon­
ków partii w  duchu ofiarności i w poczu­
ciu obowiązku przodowania w  procesie 
produkcji.

Stać na czele współzawodnictwa — to 
znaczy przy pomocy organizacji związko­
wej wciągnąć do niego całą załogę, podsu­
mowywać na czas wyniki współzawodni­
ctwa, demonstrować je wszystkim współ­
zawodniczącym, uczynić z zobowiązań sta­
łą metodę walki o wykonanie i przekro­
czenie planu, unaoczniać robotnikom za­
równo doraźne, bezpośrednie znaczenie ich 
walki dla poprawy warunków ich bytu, 
jak i znaczenie dla przyszłości naszej oj­
czyzny i całego obozu pokoju.

Przezwyciężyć główne niedomagania 
współzawodnictwa: kampanijność^ i tak 
często spotykane formalne jego pojmowa­
nie, dorównać przodującym we współza­
wodnictwie pracy zakładom — oto pilne 
zadania, jakie stają przed każdą załogą i 
jej politycznym kierownictwem. Oto za­
dania, które warunkują nasz dalszy szyb ■ 
ki rozwój. Są to najpilniejsze zadania, ja­
kie stają przed nami na roczątku^ czwar­
tego roku Planu 6-letniego. Winniśmy 
przy tym pamiętać, że niedostateczna mo­
bilizacja była w  roku ubiegłym główną 
przyczyną wykonania planu produkcji 
przemysłowej tylko w 98 proc. W  bieżą­
cym roku wskaźnik ten musimy podnieść 
do 100 nroe. i wyżej. Musimy całkowicie 
wynełnić wskazania towarzysza Bieruta, 
który pow5edz«‘?ł ostatnio na naradzie gór­
niczej w  Katowicach: „Plan —  to prawo 
niezłomne państwa budującego śocializ.m.. 
Wykonanie zadań planowych —  to na j­
wyższy obowiązek każdego robotnika 
technika, inżyniera, kierownika, Ohow*« 
zek ten musi utrwalić sie w świadomości 
każdego z nas jako prawo, którego nie 
wolno łamać1*.

kierownictwo i kontrolę nad 
działalnością poszczególnych 
członków1 rządu.

W  związku z nową strukturą 
rządu, dokonano pewnych zmian 
w składzie rządu. Prezydent re­
publiki Klement Gottwald mia­
nował następujących nowych 
wiceprezesów Rady Ministrów: 
ministra bezpieczeństwa narodo­
wego generała armii Karela Ba- 
cilka, ministra obrony narodowej 
generała armii Aleksieja Cepickę, 
ministra Yaclawa Kopeckjdego, 
ministra Zdenka Ncjedly‘ego, 
posła Antoniego Nowotnego, po­
sła Jindricha Uhera.

Wiceprezesami Rady Ministrów 
pozostają nadal: Wiliam Slroky, 
którego prezydent Republiki zwoi 
r.ił ze stanowiska ministra spraw’ 
zagranicznych, Jaromir Dolansky 
i Zdenek Fierlinger, którego pre­
zydent Republiki, w związku ze 
zmianą ustawy o państwowym 
urzędzie dla spraw kościelnych, 
zwolnił ze stanowiska kierownika 
tego urzędu.

Prezydent Republiki mianował 
równocześnie następujących mini 
strów: ministrem spraw zagranica 
nych — posła Yacława Davida, 
ministrem paliw — b. ministra 
paliw i energetyki Vacłava Po- 
korny'ego, ministrem energetyki 
— posła Józefa Kysolę, którego 
prezydent Republiki zwolnił rów- 
nocześnie ze stanowiska wicepre­
zesa Rady Ministrów, ministrem 
przemysłu budowy maszyn cięż­
kich — dotychczasowego wicemi­
nistra przemysłu budowy maszyn 
ciężkich Karela Polacka. Dotych­
czasowego ministra przemysłu bu 
dowy maszyn ciężkich Juliusa 
Maurera prezydent Republiki 
zwolnił z tego stanowiska i po­
wierzył mu specjalną misję z za­
chowaniem tytułu ministra.

Ministrem oświaty mianowany 
został dotychczasowy pełnomocnik 
do spraw szkół, nauki i sztuki — 
Ernest Sikora, ministrem szkół 
wryższych — dotychczasowy wice­
minister szkół, nauki i sztuki —• 
prof. Ladislav Stolla, przewodni­
czącym Państwowego Komitetu 
do spraw Sztuki — dotychczaso­
wy wiceminister informacji i kul 
tury Jiri Taufer, przewodniczą­
cym Komitetu Współpracy Kul­
turalnej z Zagranicą — dotych­
czasowy wiceprzewodniczący Cze 
chosłowackiego Komitetu Radio­
wego dr Józef Urban.

W  związku z nową strukturą 
rządu, rząd dokonał pewnych 
zmian w Słowackiej Radzie Peł­
nomocników. Nowym przewodni­
czącym rady pełnomocników mia 
r,cwany został Rudolf Strechal.

Dnia 2 lutego nowomianowató, 
członkowie rządu żłożyli przysię­
gę na ręce prezydenta Republiki.
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Walka o rozwój i umocnienie spółdzielczości produkcyjnej w woj. gdańskim
Referat sekretarza KW PZPR tew. f. Korczyńskiego wygłoszony na naradzie aktywu wiejskiego
8 l G i e i d 4  S C R l B l d U f i  R "  r Ł I  .  _______ „s ,zenia radzieckich MTS wykazu- agronomow, mechaników .

G E O S

Sfr. *

W  dniu 2 bm. w  Gdańsku odbyła się narada aktywu wiejskiego 
woj. gdańskiego. Na naradzie sekretarz KW  PZPR tow. J- Korczyns i 
wygłosi! referat, którego fragmenty podajemy poniżej:

kierownic-Naród polski pod 
twem klasy robotniczej, realizuje 
wielkie plany socjalistycznego bu 
downictwa, dokonuje olbrzymich 
przemian — przekształcając kraj 
nasz z zacofanego gospodarczo i 
kulturalnie, w kraj „wysoko u- 
przemysłowiony, kraj żelaza, be 
tonu i stali, kraj maszyn i elek­
tryczności, kraj wysokiej tech­
niki zarówno w  przemyśle, jak i 
w rolnictwie, kraj wielkiej meta­
lurgii i wielkiej chemii, kraj że­
glugi morskiej i portów świato­
wych, kraj wysokich urodzajów 
i wysokiej kultury“. (Bierut).

Niemałe przemiany zaszły w 
tym okresie na naszej wsi. W  o- 
parciu o pomoc klasy robotni­
czej i państwa ludowego —  pod 
nosi się nieustannie poziom go­
spodarki rolnej, wzrasta wydaj 
ność z ha, zwiększa się obszar

rozwój gospodarki spółdzielczej, a

kiego zakątka, gdzieby nie do­
tarła do mas chłopskich prawda 
o wyższości zespołowej gospodar­
ki W całym kraju powstają i 
rozwijają się spółdzielnie produk 
cyjne. Liczba ich dochodzi juz do 
5 tysięcy. Spółdzielnie te umacnia 
ją się i rozwijają — wskazując 
szerokim masom pracującego 
chłopstwa jedynie słuszną drogę, 
prowadzącą do dobrobytu i szczę 
śliwej przyszłości wsi polskiej.

Wyrazem wzrastającej świado­
mości mas chłopskich naszego wo 
jćwództwa jest wzrost liczby spół 
dzielni produkcyjnych w  ub. ro­
ku ze 148 do 238 na dzień 1. I. 
1953 r. W  styczniu powstało 15 
nowych spółdzielń. Obejmują o- 
ne ogółem: 54.632 ha, co stano­
wi 15 proc. ziemi chłopskiej. Spół 
dzielnie te na 1. I. 53 r. zrzeszały 
5.166 członków, z czego Vs wstą-

, troszczą sie o majątek.czenia radzieckich MTS wykazu-ktorzy nie troszczą s ę I . • k ,„5p1p mn» a zdziałać bojo-
więc wyniki ich własnej pracy.
Stad tendencja u niektórych uzy­
skiwania jak największych do­
chodów indywidualnych, kosztem;na 1 V“ brak'pomocy ze stro
zaniedbania zespołowej gospodar- j mzacji Z.SL, brak po y pQM  
ki. Ta krótkowzroczność musi do ny w y d z i a ł ó w  prt .yc^^ych

lni o iei rozwój. Głów- ją, jak wiele mogą zdziałać bojo- 
spółdzielń , -1 te/ słabości we, ofiarne, wysokoideowe kadry
i ^ 1 niedostateczni iffaca polityczj traktorzystów, kombajnerow.
na i organizacyjna partii i orga-

agronomów, mechaników i praco­
wników wydz. politycznych w  bu 
dowie nowego socjalistycznego 
życia wsi.

prowadzić w konsekwencji do o 
słabienia gospodarczego spółdziel 
ni i tym samym zmniejszania się 
dochodów spółdzielców. Gdzie

i rad narodowych, których obo­
wiązkiem jest pomóc chłopom w  
nowych kolektywnych formach 
gospodarowania. Stąd wypływa

Więcej opieki i pomocy komitetom 
założycielskim

Naczelnym zadaniem, stojącym
darowania. Stąd wypływa w tg. chwili przed aktywem ro- 

tk wi "przyczyna słabości tych spół 'jasny wniosek, że umocnienie i s - . tętniczym i chłopskim jest jak 
dzielni’ 7 I niej ących spółdzielni i rozbudowa najszersza aktywizacja politycz-
^ Niewątpliwie za taki stan go -! dalszych, zależy przede w szyst---------- --  * — i— h chło-
spodarki w  spółdzielni odpowie- kim od pracy politycznej orga 
dzialni są członkowie i zarząd,' nizacji i aktywu wśród c op w.

Orgonizoc ja portyi na - kierownic*«! siłq

zasiewów, znacznie wzrósł stan j piła do spółdzielni w 1952 r. 
noałowia bydła i trzody chlewnej Największe osiągnięcia w roz- 
P . » 1— i—1 — -• budowie spółdzielń produkcyj­

nych posiadają powiaty: Gdańsk, 
Elbląg, Tczew, Kwidzyn i Mal-

-  “wzrasta dobrobyt wsi.
Na bazie zachodzących prze­

mian w naszym kraju, wzrastamian w iida^m hiaju, w«.*«.«— - %
również świadomość mas chłop- bork. W  powiecie gdańskim pow. __ . _____... logo v _____________  *31 onnłfi7.łPmskich. Wyrazem tego są powsta­
jące spółdzielnie produkcyjne. 
Nie ma już w  naszym kraju ta-

stało w 1952 r. —  31 spółdzielń, 
w powiecie tczewskim — 26, w  
powiecie kwidzyńskim — 16.

Nie ma »trudnych terenów«
Rozwój spółdzielczości produk- ] Niektórzy nasi aktywiści próbu 

cvinej nie we wszystkich powia- ją uzasadniać trudności, na jakie
tach przebiega jednakowo. Są 
powiaty, jak np.: Kartuzy, Ko­
ścierzyna i Wejherowo, gdzie roz 
wój spółdzielczości produkcyjnej 
jest bardzo słaby, a liczba istnie 
j ących spółdzielń waha się od 3 
do 9.

Gdzie tkwią źródła i przyczyny 
tego nierównomiernego rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej w  
naszym województwie? Główną i 
zasadniczą przyczyną są braki i 
błędy w  pracy politycznej i orga 
nizacyjnej naszego aktywu par­
tyjnego, ZSL-owskiego, bezpan 
tyjnego, rad narodowych i organi 
zacji masowych.

Warunki dla pracy politycznej 
nad rozbudową spółdzielczości są 
we wszystkich powiatach jedna­
kowe. Niczym nie różni się chłop 
z powiatu kartuskiego, od chło­
pa w  powiecie tczewskim, czy 
kwidzyńskim.

Różnica w  tempie budowy spół 
dzielni polega na tym, że w  przo 
dujących powiatach lepiej rozwi­
nięto pracę polityczną i wyzszy 
był jej poziom —  dlatego tez 
świadomość mas chłopskich wzra 
sta tam szybciej, podczas_ gdy w  
innych powiatach, słabosc pracy 
politycznej nie pozwalała na szyb 
kie przełamywanie oporów, wa­
hań i zacofania wśród chłopow. 
Nąsza bierność polityczna stwa­
rzała tam warunki dla oddziały­
wania elementów wrogich i stała 
się przyczyną niedostatecznego

napotykają w niektórych powia 
tach, tzw. „specyfiką terenu', 
względnie tłumaczą te trudności 
rzekomą różnicą między ludno­
ścią napływową, a miejscową. Ale 
praktyka i doświadczenia powia­
tów: tczewskiego, starogardzkie­
go, sztumskiego, zamieszkałych w  
przeważającej większości przez 
ludność miejscową —  wykazują 
całkowitą fałszywość i szkodli­
wość tego rodzaju poglądów.

W  powiecie tczewskim np. zor­
ganizowano już 34 spółdzielnie

Aktyw nasz w  dotychczasowej 
pracy nad rozbudową i umocnię 
niem spółdzielni zdobył wiele do­
świadczenia, wykazał ofiarność i 
hart w  walce z wrogiem klaso­
wym.

Doświadczenie wskazuje, że w 
spółdzielniach, w  których organi­
zacje partyjne żyją sprawami 
spółdzielni, pomagają zarządowi, 
kierują pracą orgańizacji maso­
wych, demaskują bezwzględnie 
próby wrogiej, anty spółdzielczej 
działalności —  wzrasta zespolenie 
członków, wzrasta ich poczucie 
odpowiedzialności za losy spół­
dzielni. Te spółdzielnie mają po­
ważne osiągnięcia gospodarcze.

Organizacja partyjna w  spół­
dzielni produkcyjnej w  Linowie, 
pow. Starogard, pomimo szeregu 
braków w  swej pracy, jest siłą 
kierowniczą spółdzielni, inicjato­
rem wszystkich jej poczynań. Or 
ganizacja ta systematycznie oma­
wia na zebraniach sprawy spół­
dzielni, pomaga zarządowi, mobi­
lizuje członków spółdzielni do 
pracy, zaostrza ich czujność na 
próby wrogiej działalności. Dzię­
ki organizacji partyjnej członko 
wie spółdzielni zdemaskowali i 
wyrzucili kułaka, usiłującego roz 
bić spółdzielnię, co wzmocniło ją

nę Szulca, cała rodzina wzięła u- 
dział w  akcji żniwnej i wykop­
kowej.

Mamy szereg przykładów świad 
czących o tym, że w spółdziel­
niach produkcyjnych, w których 
potrafiliśmy zaktywizować kobie­
ty stały się one przodującymi 
spółdzielcami, wytrwałymi bojo­
wnikami o rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej.

Ale niestety ponad 80 %_ kobiet 
w spółdzielniach nie jest ich sta­
tutowymi członkami. Wiele jesz­
cze organizacji partyjnych i wy­
działów politycznych POM me 
dostatecznie zajmuje się pracą 
wśród kobiet. Jest to tym bar­
dziej szkodliwe, że nacisk wroga 
skierowany jest szczególnie na ko 
biety i młodzież.

Zaledwie 18% młodzieży znaj-

na mało i średniorolnych chło­
pów, ofensywna popularyzacja 
id<u spółdzielczości we wszyst­
kich gromadach i przechodzenie 
w miarę narastania świadomości 
chłopów do budowy spółdzielni 
produkcyjnych.

Sprawę budownictwa spóldziel- 
! ni musi mocniej ująć w  swe rę­
ce aktyw chłopski, zdobywać dla 
tej wielkiej sprawy coraz to no 
wych bojowników spośrod ma­
ło i średniorolnych chłopów, ko­
biet i młodzieży.

Sprawa ta wiąże się z pracą
.. komitetami założycielskimi 
grupami chętnych. Pomimo pew 
nej poprawy — praca z komi.e 
tami założycielskimi jest jeszcze 
niedostateczna, niesystematyczna 
i nieplanowa. 13 komitetów zało­
życielskich w  naszym wojewódz­
twie istnieje już ponad rok i do

tej pory nie powstają w tych gro 
madach spółdzielnie produkcyj­
ne. . .

Powstanie w  gromadzie komi­
tetu założycielskiego to dopiero 
początek roboty. Nie wolno nam 
ani na chwilę osłabić pracy z 
członkami komitetów założyciel­
skich. Trzeba otaczać ich codzieił 
ną opieką, pomagać w pracy a- 
gitacyjnej w gromadzie.

Członkowie komitetów założy­
cielskich znajdują już coraz lep­
sze formy pracy w  gromadzie, 
bardziej przystosowane do wa­
runków gromady. W  gromadzie 
Stara Wisła, pow. Malbork, agi­
tator ze spóldz. prod. Lichnowy 
prowadził rozmowy indywidual­
ne z mało i średniorolnymi chło­
dami, w  wyniku których powstał 
komitet założycielski, złożony s 
4 chłopów, którzy podzielili mię- 
dzy siebie prace w gromadzie. 
Dobra praca członków komitetu 
założycielskiego doprowadziła do 
powstania spółdzielni, do której 
wstąpiło 25 chłopów.

Zaledwie ±070 Agitatorzy ° +
duiacei się w  naszych spółdziel- cznie radio do agitacji. Np. tow.

. . 1 -l_• J ____„ _i/aaf _ _ QfciVO PnlP.

O  pogłębienie form i treści pracy 
agitatorów

Agitatorzy wykorzystują skute kretne przykłady przekonywał o 
TSZZii Nn. tow. wyższości i konieczności zespoło

gamzowano juz 34 spoiaziemie ^  jcj rozbudowie.
szereg komitetów założycielskich!1  ̂ .

grup inicjatorskich. Część tych 
spółdzielń, jak np. Kulice, Lig- 
nowy, Wielka Słońca i inne, mo­
gą już dziś służyć przykładem 
nie tylko dla chłopów naszego wo 
jewództwa, ale i całego kraju.

9 spółdzielń produkcyjnych, 10 
komitetów założycielskich i sze­
reg grup inicjatorskich w  powie 
cie wejherowskim świadczy o sze 
rokich możliwościach _ szybkiego 
rozwoju spółdzielczości na tere 
nach kaszubskich, o istnieniu o- 
fiarnego, bojowego aktywu, zdol­
nego do walki o przebudowę wsi 
Takie spółdzielnie jak Toliszczy- 
ki i Rybno są żywym dowodem 
wyższości gospodarki • zespołowej 
nad indywidualną, osiągnięcia ich 
stanowią poważną pomoc dla ak­
tywu w  popularyzowaniu spół­
dzielczości produkcyjnej.

Fakty te zadają kłam wszel
rt^oju^spółdzielczości produkcyj I kim teoriom o tzw. „trudnych te- 
nej. I renach“.

Osiągnięcia spółdzielni najlepszym  
argumentem

W  ciągu ubiegłego roku nasze 
spółdzielnie znacznie okrzepły go­
spodarczo, organizacyjnie i poli­
tycznie, wzrosły plony zbóż, pod 
niósł się stan hodowli, wzrósł ma 
jątek spółdzielni ł dochody spół­
dzielców. . . _

W  spółdzielni produkcyjnej Łe- 
bień w  pow. lęborskim w  1951 r. 
uzyskano5 z 1 ha 8,63 q żyta, a w 
1952 r. -  14 q. W  tej samej spoi 
dzielni w 1951 r. uzyskano z jed 
nego hektara 9,52 q P^emcy ozi 
mej, a w  1952 r. 21 q. Spółdziel­
nia produkcyjna Gnojewo, w  po­
wiecie malborskim uzyskała 32 q 
pszenicy z ha, jęczmienia ozime­
go 41,5 q z ha.

Wzrost wydajności z hektara 
w spółdzielniach produkcyjnych 
został osiągnięty dzięki lepszej u~ 
prawie ziemi — coraz szerszemu 
stosowaniu mechanicznej upra­
wy nawozów sztucznych, dzięki 
wzrastającej trosce spółdzielców 
o zespołową gospodarkę.

Podniósł się stan pogłowia in­
wentarza żywego w  spółdziel-

Nie wszystkie jednak organiza 
cje zdają sobie sprawę z ciążą­
cych na nich zadań i obowiąz­
ków. Szereg towarzyszy pozosta 
je jeszcze poza spółdzielnią, w 
gromadach, w których spółdziel­
nie powstały, jak np. w  Rudnie, 
pow. Tczew, gdzie sześciu człon­
ków partii pozostaje poza spół­
dzielnią. W  Wielkim Garcu, pow. 
Tczew, sekretarz podstawowej or 
ganizacji partyjnej —  tow. Bo­
rowski również nie wstępuje do 
spółdzielni.

Obserwujemy na terenie na­
szego województwa duże zainte­
resowanie i P?d do szkolenia par 
tyjnego, nie tylko wśród człon­
ków partii, lecz również wśród 
bezpartyjnych, o czym świadczą 
powstające samorzutnie kursy, 
właśnie w  spółdzielniach produk 
cyjnych, np. w  pow. gdańskim. 
Nie wszystkie jednak instancje

niach i zdolnej do "pracy — jest 
ich członkami i bierze udział w  
pracach spółdzielni. Wprawdzie 
poważna część tej młodzieży, u- 
czy się na wyższych uczelniach, 
w technikach, szkołach zawodc- 
wych i ogólnokształcących, ale 
niewielka jej ilość po ukończe­
niu nauki wraca do spółdzelni. 
Dzieje się to dlatego, że nie po­
trafimy dotąd wskazać młodzieży 
perspektyw jej przyszłej pracy w 
spółdzielniach. A  perspektywy te 
są ogromne, bo wraz z rozwojem 
spółdzielni, trzeba będzie coraz 
więcej agronomów, zootechników, 
inżynierów — coraz więcej wyso­
kokwalifikowanych specjalistów, 
którzy pokierują przeobrażeniem 
wsi, w oparciu o najnowsze o- 
siągnięcia nauki i techniki.

Konieczne jest więc, aby w 
przyszłości odpływ młodzieży ze 
spółdzielni był bardziej zorgani­
zowany i miał charakter plano­
wy.

Mamy dużo przykładów dobrej 
pracy i wysokich osiągnięć pro­
dukcyjnych naszej młodzieży w  
spółdzielniach, jak np. młodzie­
żowego brygadzisty polowego Noj 
mana w  spóldz. produkeyjnej 
Kokoszkowy, Teresy Glich — 
przodownicy pracy w  spóldz. pro 
dukcyjnej Rywaid, pow. Staro­
gard i wielu innych. Nie potra-Nie wszysiKie jeunaK. gara i wielu innycn. me poira-

partyjne i wydziały poli^tyczne j fjjiśmy jednak jeszcze wykorzy- 
POM doceniają olbrzymią rolę  ̂ ^ ,,, w.i„n pn-

niach. W  okresie 1952 r. ilość ko­
ni wzrosła o 670 sztuk, bydła ro­
gatego o 3138 szt., trzody chlew­
nej o 6600 szt. i owiec o około 
1000.

Na bazie wzrostu produkcji 
spółdzielczej wzrosły również do­
chody członków spółdzielni. W  
większości spółdzielni poważnie 
zwiększyła się dniówka obrachun 
kowa. I tak np. w  spółdzielni pro 
dukcyjnej Lignowy, pow. Tczew 
wysokość dniówki obrachunko­
wej wynosi 22 zł i 86 gr., w tym 
4,2 kg zboża. Członkowie spół­
dzielni produkcyjnej Gnojewo, w  
pow. malborskim otrzymali dniów 
kę w  wysokości 46 zł. i 80 gr., w  
tym 22 kg zboża i 0,55 kg cukru.

W  spółdzielni produkcyjnej 
Czarny Las, w  pow. Starogard, 
która jest przeciętną spółdzielnią, 
członek spółdzielni ob. Albin Ci­
chocki z pięcioosobową rodziną, 
wypracował 1156 dniówek i otrzy 
mai 6 242 zł. w gotowce, 81 q ży­
ta 9 a pszenicy, 19 q mieszanki 
2 q grochu i 175 kg. cukru.

Gntsrzs ■& • ■ #

Jakie jest źródło słabych wyn.kow 
gospodarczych w niektórych 

spółdzielniach?
Oczywiście, nie wszystkie na­

sze spółdzielnie mogą poszczycić 
się takimi osiągnięciami. Mamy 

.jeszcze szereg spółdzielni, y 
praca i wyniki gospodarcze są siu 
be i w małym stopniu przyczy­
niają się do popularyzacji idei 
spółdzielczości produkcyjnej.

W  spółdzielniach tych zarządy 
. v nip wszv-

chodzą do pracy, nie ma wśród 
członków spółdzielni należytej 
troski o rozwój gospodarki spół­
dzielczej o zabezpieczenie mie­
nia spółdzielni. Członkowie sptt- 
dzieliri nie przestrzegają zasad 
statutu, nie wszyscy wnieśli 
wkłady ziemi i inwentarza.

Wszystko to świadczy o niezro­
zumieniu przez członków tychji ------  -

i»* nrapiYia należycie, nie wszy-1 spółdzielni, że podstawą wzrostu 
członkowie 1 ich rodziny wy-lich dobrobytu jest umocnienie

szkolenia partyjnego w całokształ 
cie pracy partyjnej, a w  szcze­
gólności w  umacnianiu i rozbu­
dowie spółdzielni produkcyjnych.

Pomimo dużego zainteresowa­
nia szkoleniem, za mało organizu 
jemy kursów w  spółdzielmacn 
produkcyjnych. Np. w  ̂Pniecie  
gdańskim na 57 spółdzielni zor­
ganizowano zaledwie 15 kurs 

Słaba praca niektórych kursów 
jest w  dużej mierze wynikiem 
niedbalstwa ze strony instancji 
partyjnych, wydziałów po y 
nych POM i wykładowców. _

‘Nie należy przy tym sądzie, z 
chłop, który zdecydował się ns 
wstąpienie do spółdzielni pro u 
cyjnej wyzbył się juz zup 
wszystkich wątpliwości i wa • 
Trzeba jeszcze dużo pracy „ 
członkowie spółdzielni zrośli się 
ze swoja spółdzielnią, me widzie.i 
innego życia poza spółdzielnią, u- 
odpornili się na możliwość n - 
Cisku wroga. . , .’ N

Uaktywnienie kobiet i młodzie­
ży poważnie umocni zespołową 
gospodarkę. W  pracy nad umoc­
nieniem spółdzielni produkcyj­
nych i ich rozbudową poważną 
rezerwę, dotychczas mało doce­
nianą, stanowią kobiety i mlo- 
dzież.

Uaktywnienie kobiet w spół­
dzielniach produkcyjnych, wciąg­
nięcie ich do systematycznej pra­
cy produkcyjnej, podniesienie ich
świadomości politycznej, poważ­
nie wzmacnia spółdzielnię oraz 
zwiększa oddziaływanie kobiet 
członków spółdzielni, na kobiety 
w  sąsiednich gromadach. Przykra 
dem może tu być spółdzielnia pro­
dukcyjna w  Lasowicach Małych» 
pow. Malbork. W  spółdzielni tej 
pod naciskiem wroga, część człon 
ków, m. In. rodzina Szulców, nie 
wychodziła do pracy w czasie 
żniw. Dopiero dzięki kobietom 
agitatorkom, które przekonały zo

tkwiącego w  młodzieży en­
tuzjazmu i twórczego zapału do 
walki z przeżytkami, przesądami, 
zacofaniem gospodarczym i kultu­
ralnym wsi.

Ciągły rozwój spółdzielczości 
nie zmniejsza, lecz zwiększa zada 
nia. Przechodzenie indywidual­
nych chłopów na tory gospodarki 
zespołowej, bynajmniej nie 
zmniejsza zadań rad narodowych 
w dziedzinie rolnictwa, lecz na 
odwrót, wymaga większej ich 
troski i opieki. Nie wszystkie pre 
:ydia rad narodowych rozumieją 
swe zadania w dziedzinie spół­
dzielczości produkcyjnej, a zada­
nia te polegają głównie na orga­
nizowaniu planowej gospodarki 
w spółdzielniach, udzielaniu po­
mocy przy wprowadzaniu nowych 
metod uprawy roślin oraz rozwi­
janiu hodowli.

Formą pomocy państwa mało i 
średniorolnym chłopom w prze­
chodzeniu na tory kolektywne^ 
gospodarki są państwowe ośrodki 
maszynowe i ich wydziały poli­
tyczne. Znaczenie POM-ow po­
lega nie tylko na udzielaniu tech 
nwznej pomocy naszemu rolnic­
twu, która decyduje o jego roz­
woju, lecz jest to również forma 
bezpośredniej pomocy klasy ro­
botniczej pracującemu chłopstwu 
w przebudowie jego świadomości, 
kształtowania nowego, socjali­
stycznego stosunku do pracy i 
własności spółdzielczej.

Mamy coraz więcej pracowni 
ków POM, którzy z pełną odpo­
wiedzialnością ł ofiarnością speł­
niają swe trudne obowiązki, zdo­
bywając sobie coraz większy au­
torytet i szacunek wśród spół­
dzielców i chłopów indywidual­
nych, jak tow. Warner, brygadzi­
sta PÓM w Pucku, Warczak, bry­
gadzista POM w Starogardzie, 
tow. Paczkowski, instr. wydz.

Mazian z gromady Stare Pole, 
pow. Malbork organizuje zbioro­
we słuchanie dziennika wieczor­
nego, a później prowadzi dysku­
sję na aktualne tematy. Zapozna­
je to chłopów z sytuacją w  kra­
ju, wiąże ich ze sprawami ogól- 
nopaństwowymi, pozwala orien­
tować się w  sytuacji międzyna­
rodowej.

-?dną z form propagandy sto­
sowanej przez agitatorów w  ubie­
głym roku były gazetki-błyska- 
wice, które pokazywały osiągmę 
cia spółdzielni, piętnowały kuła­
ków, ich wroga działalność. Błys­
kawice były chętnie czytane przez 
chłopów, którzy żywo na nie re­
agowali. Zbyt słabo stosunkowo 
agitatorzy wykorzystują w  swej 
oracy agitację poglądową, jak 
plakaty, karykatury, hasła itp. 
Duże pole działania w tej dzie­
dzinie ma ZMP.

Zachodzi jednak pytanie, dla­
czego bardzo często wytężona 
praca aktywistów i agitatorów 
nie daje spodziewanych rezulta­
tów? Dlatego przede wszystkim, 
że agitator obok dobrych chęci 
musi posiadać również odnowied 
ni zasób przekonywających argu 
mentów. Chodzi o to, by nasi a- 
gitatorzy potrafili umiejętnie wią 
zać zagadnienia polityczne z prak 
tycznymi zadaniami stojącymi 
przed gromadą, by umieli poka­
zywać chłopom słuszność naszej 
drogi, by w  oparciu o dotych­
czasowe osiągnięcia pokazywali 
perspektywy i zadania dla ich re 
alizacji.

Błąd wielu agitatorów polega 
na ograniczaniu się do odpiera­
nia ataku# wroga, podczas gdy 
zadanie agitacji polega na co­
dziennym, ofensywnym, nieustan 
nym wyjaśnianiu słuszności poli­
tyki rządu i partii. Chodzi o to, 
by agitator nie tylko rozbijał bre 
dnie i oszczerstwa o spółdziel-

wyższości i konieczności zespoło 
wej gospodarki.

Agitacja nasza często jest dla­
tego nieprzekonywająca, że jest 
zbyt ogólna. Po to, by przekonać 
chłopa, trzeba wiedzieć, jak on 
myśli, jakie ma trudności i bo­
lączki, gdzie tkwi przyczyna je­
go wahań, kto oddziałuje . na 
niego.

Większość komitetów gmin­
nych nie prowadzi systematycz­
nych narad z agitatorami, n;e 
otrzymują oni konkretnych po­
leceń, brak jest kontroli pracy 
agitatorów.

Najbardziej przekonywającą 
formą pracy agitacyjnej z mało 
i średniorolnymi chłopami jest 
pokazywanie im osiągnięć istnie 
jących już spółdzielni produk­
cyjnych. Doświadczenia i_ fakty 
z terenu naszego województwa 
wskazują, że organizowane przez 
nasz aktyw wycieczki indywidu 
alnych chłopów do przodujących 
spółdzielń przynoszą bardzo do­
bre rezultaty. Należy więc nadal 
rozwijać słuszną inicjatywę or­
ganizowania wycieczek do przo­
dujących spółdzielń, które winny 
stać się pomocą w  walce o dal­
szy rozwój spółdzielczości na 
wsi.

Przekonywającą formą agitacji 
jest zapraszanie indywidualnych 
chłopów na doroczne zebrania w  
spółdzielniach produkcyjnych, na 
których podsumowuje się wyni­
ki całorocznej pracy spółdzielni.

Nie wykorzystujemy w 
pomocy, jakiej mogą udzielić 
nam .w przebudowie wsi robot­
nicy przemysłowi, mieszkający 
na wsi. Nienależycie również 
uruchamiamy ekipy łączności fa­
bryk ze wsią. Słusznie, ze ekipy 
nasze wyjeżdżają do spółdzielni 
nindukcyjnych, pomagając w  ich 
umocnieniu, zbyt mało jednak 
kierujemy je do gromad, w kto 
rych istnieją komitety założycielanie i oszczerstwa u :------ - , , u

niach, lecz by w oparciu o kon- skie 1 grupy chętnych.

Mamy niezbędne warunki 
dla zwycięstwa socjalizmu na wsi

Stoją przed nami wielkie, o- 
gromnej wagi zadania. Przebudo 
wujemy nasz kraj na kraj soc­
jalizmu, na kraj dobrobytu i wy 
sokiej kultury. Niełatwe są to 
zadania. Wymagają one wzmożo­
nego wysiłku całego narodu, du­
żej ofiarności, a nieraz wielu 
wyrzeczeń.

„Mamy jeszcze wiele poważ­
nych niedomagam braków i trud 
nośca — mówi tow. Bierut na 
VII Plenum KC — nie różami, 
oczywiście, usłane jest nasze ży­
cie, nie lekką jest nasza codzien 
na praca, nie szczędzi nam jesz­
cze życie wielu trosk, wielkie i 
trudne stoją przed nami zadania. 
Ale jedno możemy powiedzieć 
twardo: Polska przestała być 
krajem biednym, bezbronnym i 
niezaradnym'*)

Mamy władzę robotniezo-chłop 
ską, która dąży do zwycięstwa 
socjalizmu tak w  mieście jak i 
na wsi. Mamy nieocenioną po­
moc kraju, który zbudował już 
socjalizm, pomoc wielkiego Żwią 
zku Radzieckiego. Mamy rosnący 
szybko przemysł, który potrafi 
uzbroić naszą wieś w  nową maLOW- JrrtCZKOWalvl, n ia t i .  *7. , . ' ..

polit. w Sztumie i inni. Doswiad szynowa technikę

Mamy powstającą na wsi sieć 
państwowych ośrodków maszyno 
wych i poważne środki finanso­
we w  rękach państwa na popie­
ranie spółdzielni, mamy krzep­
nące z każdym rokiem ośrodki 
socjalizmu na wsi w postaci PGR.

Mamy możność przekonania 
mas chłopskich na przykładach 
gospodarki zespołowej w  ZSRR, 
oraz osiągnięć naszych spółdziel­
ni produkcyjnych o wyższości 
gospodarki zespołowej. Mamy 
słuszną linię oparcia się o bie­
dotę, trwałego sojuszu ze śred- 
r.iakiem i nieustannej walki, o- 
graniczania i wypierania boga­
czy wiejskich — kułaków.

Mamy potężne siły, siły pr-0_ 
dującej klasy robotniczej, która 
w sojuszu z masami pracującego 
chłopstwa zdolna jest złamać o- 
DÓr wroga klasowego.

Mamy ofiarny, bojowy aktyw 
chłopski oddany sprawie spółdziel 
czości produkcyjnej. Są to me 
tylko członkowie naszej Parl1*» 
członkowie ZSL czy ZMP. Są 
partyjni i bezpartyjni, młodzież

Mamy7 więc wszelkie warunki 
niezbędne dla zwycięstwa socja 
lizmu w  mieście i na wsi.
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Punktem zwrotnym w pracy na 
m/s „Curie-Skłodowska“ byt od­
byty przed rokiem remont do kia 
sy czteroletniej. Od tego czasu 
skończyły się ciągłe postoje na 
stoczni i likwidowanie jakichś 
bliżej nieokreślonych usterek. Za 
częliśmy przodować w pracy ek­
sploatacyjnej, wysuwać się na 
czoło naszej floty. Jak do tego 
doszliśmy?

Kłopoty z listą

W I E S Ł A W  W I E C Z O R E K
l  mechanik na m/s » Cutie-Sklodowska«

Po rozebraniu mechanizmów w 
stoczni przekonaliśmy się, jak [ 
nierealnie była opracowana lista j
remontowa. Starszy mechanik = roletniej mechanicy ..Curie-Skło 
Marzewski podał tylko część ro- \ dowskiej“ przekonali

skięj floty, handlowej. Mechanicy 
bowiem unikają wszelkimi sposo 
bami „papierkowej roboty“, jak 
nazywają prowadzenie książek re 
montowych. Przekreślają w ten 
sposób najsłuszniejsze nieraz za­
rządzenia inspektoratu technicz­
nego, nie zdając sobie sprawy, ile 
przez to przysparzają sobie trud­
ności.

Od czasu remontu do klasy czte

bót, najprawdopodobniej te, które 
zapamiętał z ostatniej podróży 
Również mechanicy przypomnieli 
scbie, co najbardziej utrudniało 
im ostatnio pracę j w końcu prze 
siali wykaz zapamiętanych uszko 
dzeń do inspektoratu techniczne­
go, który dopisał coś nie coś, bio­
rąc pod uwagę otrzymane póprzed 
nio sprawozdania ze statku. W ten 
sposób zrodziła się lista. Nie u- 
miano jej należycie opracować, 
gdyż załoga maszynowa nie znała 
dokładnie swoich mechaniz­
mów, ani ich zalet, ani ich de­
fektów i obserwatje swoje o pra­
cy maszyn opierała tylko na 
doraźnych trudnościach w podró­
ży

Tak było u nas, tak jest dziś 
jeszcze na niejednym statku pol-

się wresz­
cie do „papierków“. Od tego cza­
su wszystko zaczęło iść właściwą 
drogą. Przede wszystkim założy­
liśmy książkę remontową. Noto­
waliśmy w niej na bieżąco każdą 
wykonaną pracę i przegląd oraz 
uwagi o zmianach, które zaszły w  
mechanizmach lub poszczegól­
nych ich częściach. Wśród tych 
uwag można było znaleźć i zlega- 
lizowanie kanałów pierścienio­
wych, w cylindrach i otworów na 
sworznie w  tłokach i wiele in­
nych.

W „saperkach“ widać 
maszynownią '

Następnie wykorzystując remon 
ty, przy rozbiórce jakiegokolwiek 
mechanizmu, wykonaliśmy po­
miary wszystkich jego części, u­

stałaliśmy stopień ich zużycia. 
Umożliwiło to nam wprowadzenie 
przeglądów tzw. zapobiegaw­
czych, W  ten sposób po pewnym 
okresie mieliśmy obraz każdego 
mechanizmu, wiedzieliśmy, jak 
długo dana część będzie praco­
wać, kiedy trzeba ją wymienić, 
zapobiegając awarii. Do rejestra­
cji pomiarów części założyłem 
specjalny skoroszyt, który załą­
czyłem do książki remontowej.

Zdawałem sobie wtedy sprawę, 
że nie wolno rejestrować w pa­
mięci danych o maszynie, gdyż 
łatwo je zapomnieć, a przecież 
wiadomości te nie stanowią na­
szej własności, lecz powinny być 
dostępne również tym, którzy 
przyjdą w przyszłości do maszy­
nowni statku. Jak ważne jest 
prowadzenie skrupulatnych no­
tatek, wypełnianie każdej rubry­
ki w książce remontów, udowod­
niły nam liczne przykłady.

Kto by pamiętał po kilku mie­
siącach, że jeden z tłoków głów­
nego silnika ma wkładkę o nie­
szczelnym gwincie, wkręconą w 
głowicy, co stwierdziliśmy w 
czasie przeglądu. Po pewnym 
czasie napewno założony tłok i 
cylinder znowu pracowałyby źle i

Do czego prowadzi niezrozumienie zadań wiejskich placówek handlowych

Kilka uwag o brakach w pracy GS
W związku z uchwałą Rady ¡troski o zaopatrzenie w odpowie-¡w Szymankowie. Głównym źró

trzeba by było stracić wiele cza­
su na dociekanie przyczyn. No­
towaliśmy w książce remontów 
każdą pracę, którą w przyszłości 
trzeba będzie zlecić stoczni. No­
towaliśmy wiedząc, że po roku 
napewno nie będziemy pamiętać 
np. o tym, że przy pompie cyr- 
kulacyjnej został wymontowany 
grzybek, gdyż trzon, na którym 
był on osadzony, miał zerwany 
gwint.

Nie lekceważyć wsjsśłsracy 
z zalep

W oparciu o książkę remonto­
wą mogliśmy w czasie podróży 
planowo wykonywać remonty bie 
żące i okresowe. Przed każdym z 
nich zwoływaliśmy naradę grupy 
maszynowej, poddając szerokiej 
dyskusji wnioski moje albo dru­
giego mechanika ob. Dubińskiego. 
Dawało to dobre wyniki. Wiele 
wartościowych spostrzeżeń dorzu 
ciii nieraz motorzyści Tryniecki i 
Kowalski, oraz asystenci maszy­
nowni Szepelak i. Radej. Przeko­
nałem się, że do tego, aby załoga 
należycie współpracowała z me-| 
chamkami, potrzebna jest nałe- i 
żyta ocena tej współpracy, korzy 
stanie z każdej cennej uwagi, któ 
rą dyktuje doświadczenie zawo­
dowe.

Jest również bardzo ważne, 
aby wyrobie wśród członków za­
łogi maszynowej poczucie odpo­
wiedzialności za mechanizmy, 
aby nie zatajali najmniejszej u- 
sterki, nie bagatelizowali jej. A  
jest to bardzo ważne, gdyż np. sa 

| mo tylko większe zużycie oliwy j na jednym z łożysk wału krzyw 
| kowego, albo zwiększony prze- 
| ciek do studzienki zenzowej, za- 
| hamowanie w  chłodzeniu głowicy 
I itp. może przysporzyć poważnych 
\ strat. Straty takie groziły nam i nieraz, lecz zapobiegła im wnik- 
| liwa obserwacja załogi 5 natych­
miastowe meldowanie o zauważo

Przebywająca w Polsce to styczniu delegac/a kulturalna Centralne­
go Użądli Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej, odwiedziła członków 
spółdzielni produkcyjnej w Lachowicach (poić. łowicki).

Na zdjęciu: przewodnicząca Ligi Kobiet w spółdzielni —  Stani­
sława - Wojciechowska, wręcza ministrowi kultury Szen Jen-ping upo­
minki w postaci własnoręcznie wykonanych lalek łowickich.

i € r * i f f ^ k a i  p o m o g ł a

Ministrów z dnia 3 stycznia br..ijnle towary, 
wzrosły jeszcze bardziej wymogi i
wobec aparatu handlowego dziajG dy  S,Ę n je  zn a  In strukc ji 
łającego na wsi. GS-y zajmują •’ 1 *
się skupem produktów rolnych! A  teraz sprawa kontraktacji 
bezpośrednio od producentów, j żywca. Ob. Jan Góral, referent 
kontraktacją trzody, niektórych, sk ż przeprowadza kon
gatunków zboz itp., oraz zaopa -̂i
trują wieś w  artykuły przemy- traktąęję trzody chlewnej na te-

dłem niedociągnięć jest brak od| nych niedociągnięciach mechani- 
] powiedziałności za powierzone j kom wachtowym.

słowe. Ważne to i odpowiedział 
ne zadanie, gdyż od sprawnej 
pracy aparatu handlowego na 
wsi w dużęj mierze zależy 
wzrost regulującej roli państwa 
w  dziedzinie wymiany towaro-

renie objętym działalnością GS 
Szymankowo. Nie zapoznał się 
on dokładnie z instrukcją, która 
wyraźnie mówi, że umowy na 
dostawę tuczników można zawie

wej między ludnością wiejską i rac z tymi chłopami, którzy wy 
miejską, dalsze wzmocnienie spój j konali obowiązkowe dostawy żyw 
ni ekonomicznej między, mia-

jej zadania, beztroska i niez.ro- i 
zumienie roli, jaką mają do speł 
nienia placówki handlu wiejskie­
go. Niewątpliwie zarząd GS w 
Szymankowie i PZGS w Malbor­
ku poddadzą krytycznej ocenie 
dotychczasową pracę podległego 
im aparatu handlowego i wycią­
gną odpowiednie wnioski. GS w 
Szymankowie musi należycie spel 
niać obowiązki pośrednika w  wy 
mianie towarowej między mia­
stem a wsią. Jest to jego pod­
stawowe zadanie.

W. KOS

Dzięki temu, że zastosowaliśmy 
książkę remontów, że kierowaliś­
my się instrukcją inspektoratu, w 
ciągu roku pływania na dalekich 
liniach nie mieliśmy remontów 
warsztatowych. I obecnie statek 
pójdzie w rejs bez postoju stocz­
niowego. Według oceny inspekto­
ratu technicznego maszyny na 
m/s „Curie-Skłodowska“ znajdu­
ją się w  dobrym stanie, tym lep­
szym zresztą, że dzięki uspraw­
nieniu pracy cylindrów zwiększy 
liśmy szybkość statku o ok. 1 
milę.

wiele zdziałać — muszą jednali 
lepiej pracować“, która ukazała 
się w  naszej gazecie dn.' 13. I. br. 
— Prezydium Miejskiej Rady Na 
rodowej w  Elblągu przyznaje 
samokrytycznie, że niedociągnię­
cia w  pracy komitetów bloko­
wych zostały spowodowane nie­
dostateczną pomocą ze strony Prs 
zydium. Pomoc po linii organiza­
cyjnej nie zawsze była należytą, 
gdyż Prezydium nie dysponowało 
instruktorem organizacyjnym, do 
zadań którego w  pierwszym rzę­
dzie należy współpraca z komi­
tetami blokowymi.

MRN w Ei&iggu będzie opiekować się 
komitetami blokowymi

W związku z notatką pt. „Ko-| Nie wszystkie wnioski komitę- 
mitety blokowe w Elblągu mogą tów dotyczące zagadnień natury

gospodarczej były realizowane ze 
względu na brak środków finan­
sowych.

Na ostatnim posiedzeniu Pre­
zydium, po rozpatrzeniu działal­
ności komitetów blokowych,' pod­
jęto uchwałę powiązania pracy 
komitetów blokowych z dzielnico 
wymi komitetami Frontu Naro­
dowego.

Z chwilą wprowadzenia w  ży­
cie wytycznych Prezydium MRN, 
komitety blokowe zostały otoczo­
ne większą opieką, co przyczyni 
się do usprawnienia ich pracy.

Ponadto w wyniku naszych Interwencji:
Prezydium Woj. Rady Narodowej 

wyjaśnia, że remont domu przy ul. 
Tarniny 48 w Gdańsku nastąpi w ro­
ku bieżącym. („Jak dłuso jeszcze1*. 
z dn. 16. VII.. 32 r.).

* *  *
Wobec niemożności zakupienia fu­

terka do wiertarki znajdującej się w 
Nasycaini Materiałów Drzewnych w 
Gdańsku — DOKP zleciło wykonanie 
we własnym zakresie zastępczego 
przyrządu, który umożliwi pracę wier; 
tarki- („Maszyna stoi bezużytecznie, 
a robotnicy pracują ręcznie", z dn. 
5. X33. 52 r.).

* * *
Dyrekcja PPK „Ruch“ usprawniła 

kolportaż prasy dla portu gdańskie­
go. Obecnie robotnicy zatrudnieni w 
porcie przez 3 zmiany, otrzymują re-

gularnie £rasę w godzinach rannych. 
(„Szybciej* dostarczyć prasę do portu 
gdańskiego", z dnia 3—4. I, 53 r.).

* * *
Bar mleczny w Kwidzynie zostania 

odremontowany w pierwszym kwar­
tale br. w związku z czym zlikwido­
wane zostaną dotychczasowe niedociąg 
nięcia i usterki („Od korespondentów 
— Kwidzyn“ , z dnia 3—4. I. 53 r.>.

*  *  *
Usterki w Instalacji na budowie 

Morskiej Obsługi Radiowej Statków 
w Gdyni — usunięto. Pracownikowi 
nadzorującemu budowę, za niewłaści­
wy dozór robót, udzielono nagany. 
Inne usterki wykazane w notatce pt. 
„Partacka robota“  z dnia 6. I. br. - 
również usunięto.

stem a wsią. S ca, .względnie uczynią to przy-
Nie wszystkie jednak placów- j sPrzeda*y zakontraktowanej sztu

ki handlowe na wsi zdają sobie 
sprawę z wielkiej, ciążącej na 
nich odpowiedzialnpści — jest je 
szcze sporo braków i poważnych 
niedociągnięć w pracy aparatu 
gminnych spółdzielni.

Jako przykład może posłużyć 
GS w  Szymankowie, w powie­
cie malborskim.

ki. Chodzi w  tym wypadku o to 
żeby chłop wykonał najpierw o- 
bowiązkowe dostawy trzody chle 
wnej i aby kontraktacja była 
bodźcem do zwiększania hodowli. 
Ceny bowiem za dostarczone po­
nad obowiązek i zakontraktowa­
ne sztuki są wyższe od cen, pła

n l___- ___________, conych za trzodę dostarczoną w
Plan niezgodny ramach obowiązkowych dostaw, 

z zaopatrzeniem sklepów: Tymczasem ob. Góral zawierał
Oto jak wygląda tam zaoba-j umowy na dostawę tuczników w  

trzenie w towary przemysłowe, i styczniu z pominięciem tej słusz 
W  sklepie towarów mieszanych nej zasady. I po pewnym czasie,

gdy zauważono popełniony błąd, 
trzeba było umowy anulować.

nr 4 w  Szymankowie, w którym 
można dostać wszystkie artyku­
ły spożywcze, kupujący nie do­
stanie ani garnka blaszanego, a- 
ni podków i podkowiaków. Nie 
ma ich od kilku miesięcy. Żąda 
jący nici lub włóczki do cerowa 
nia pończoch słyszy odpowiedź—  
nie ma. Dlaczego? Po prostu za 
rząd GS zlikwidował sprzedaż
tych towarów, tłumacząc się.... stepowanie podważa 
częstymi remanentami ze wzglę- i chłopów do GS, 
du na płynność personelu skle- j „  . . . . .  . .  ,
powego. A  jak mniej towaru, tojK ° " k trak taC !a blUt,ka
i mniej pracy przy remanentach: Inna sprawa. GS kontraktują
— eto na jaki „pomysł“' wpadło pzz.}  T̂ ZGS ni®kt°re ga- 

. , _ _  itunki zboz. W  Szymankowie spra
kierownictwo GS. wą tą zajmuje się ob. Irena Ko-

Ob. Władysława Wojciechów- j szowska, referent produkcji ro-
ska, kierowniczka sklepu nr. 4 w ,ślinnej., Osazuje się, że kontrak

Wywołało to zrozumiałe rozgory 
czenie u chłopów. Zawinili rów­
nież w  tym \yypadku gminni de­
legaci CUSiK w Miłoradzu i Lich 
nowach, którzy dopiero 18 — 20 
stycznia nadesłali wykazy gospo­
darzy, zobowiązanych do dosta­
wy żywca. Rzecz jasna, fhkie po- 

zaufanie

Szymankowie, otrzymała od za­
rządu GS plan, przewidujący ile 
i jakie artykuły powinna sprze 
dać w  styczniu. Jest w  tym pla 
nie mowa o wyrobach metalo­
wych, jest pozycja, która nosi 
nazwę: motoryzacja. Pozycje- te 
składają się na poważną sumę, 
za którą sklep powinien sprzedać 
towaru i od jej zrealizowania za 
leży płaca kierowniczki. Towa­
rów tych jednak sklep w ogóle 
w styczniu nie otrzymał, wobec 
czego plan sprzedaży nie został 
zrealizowany. Kierowniczka skle 
pu, nie ze swej winy, mniej za­
robiła, a miejscowa ludność zu­
pełnie słusznie sarka na brak

tacja zbóż na terenie podlegają­
cym GS Szymankowo przebiega 
źle. Np. gorczycy białej na plan 
13,5 ha. zakontraktowano tylko 
— 2,45 ha. Podobnie jest z za­
wieraniem umów na uprawę ję­
czmienia browarnianego, którego 
na plan 310 ha, zakontraktowa­
no tylko — 114,5 ha.

— Nié byłam ani razu w  tere­
nie w  tej sprawie — wyjaśnia 
beztrosko ob. Irena Koszowska.

Wiadomo, że siedząc za biur- 
’ ięm, płanuikontraktooii zbóż się 
nie wykona/ Dziwne tylko, że nie 
widzi tego Zarząd GS, który od­
powiada przecież za czynności, 
wykonywane przez podległych 
mu pracowników.

Oto kilka faktów, ilustrują­
cych pracę Gminnej Spółdzielni

Wróg wszystkich narodów -  wszystkich lodzi pracy
W szędzie tam, gdzie koła ame­

rykańskiego rydwanu wojny 
wrzynają się w  ziemię krajów
objętych okupacją dolarową, wszę " W  ogniu wałki przeciwko soc-
dzie tam, gdzie trwa gorąca wał 
ka między siłami wojny i po­
koju, wszędzie tam, gdzie szar­
żuje żandarmeria, by zatopić we 
krwi demonstracje robotników, 
domagających się pokoju, niepod 
ległości, lepszych warunków by­
tu, najbardziej odrażające funk­
cje, najbrudniejszą robotę dla 
Wall Street wykonują prawicowi 
socjaliści.

Już przed I i II wojną świa­
tową zawodowi zdrajcy — przy­
wódcy partii socjaldemokratycz­
nych, zaciągnęli się w  służbę 
burżuazji swych krajów.

kę pseudosocjalistycznym sługom 
burżuazji. Taką partią była par­
tia bolszewicka.

jaldemokratom, przeciwko wszel­
kim elementom oportunistycznym 
v/ swoich szeregach krzepła par­
tia Lenina—Stalina. Toteż jedy­
nie ona umiała poprowadzić ma­
sy do zwycięstwa •— do Paździer 
nika. W  innych krajach europej­
skich burżuazji udało się zdła­
wić ruch rewolucyjny właśnie 
przy pomocy przywódców socjal­
demokratycznych. Dziś, kiedy 
burżuazja, a wraz z nią socjal­
demokraci, wyrzuciła za burtę 
sztandar niepodległości narodo­
wej i swobód demokratycznych, 
wszystkie partie komunistyczne i

Zadanie tych łudzi polegało robotnicze bezlitośnie demaskują
na podcinaniu w  klasie robotni' 
czej wiary we własne siły, wia­
ry w  możliwość i niechybnośó jej 
zwycięstwa. Ich program polity­
czny zawierał się w krótkim 
zdaniu: „utrwalić na wieki kapi­
talistyczną niewolę".

Partie prawieowo-socjalistycz- 
ne nie miały, ani tym hardziej 
dziś nie mają, nic wspólnego z 
ruchem robotniczym. Od ostat­
nich lat X IX  wieku, kiedy Ed­
ward Bernstein wystąpił z 
„ideą" współpracy klas, pokojo­
wego przerastania kapitalizmu w  
socjalizm, od czasu więc, kiedy 
'iportunistyczni przywódcy socjal­
demokratyczni zawarli, sojusz z 
’ '¡żuazją, %

partie prawieowo-socjalistyczne 
przekształciły Się — jak stwier 
dził Lenin —  „w agentów 
międzynarodowego imperializ­
mu, działających wewnątrz ru­
chu robotniczego, stanowiących 
w tym ruchu transmisję burżu

prawicowych socjalistów jako 
wrogów mas pracujących, wro­
gów pokoju, niepodległości naro­
dów, demokracji i socjalizmu.

N ie ma bardziej gorliwych 
propagatorów myśli o stwo­

rzeniu światowego imperium a- 
merykańskiego nad Attlee, Sara- 
gata, Spaaka, Ollenhauera. Nikt 
bardziej służalczo, niż oni, nie 
kolportuje teoryjkk o konieczno­
ści wyrzeczenia się narodowej 
suwerenności na rzecz „państwa 
śv\|atowego“, którym rządziłyby 
monopole amerykańskie.

Jednym z głównych filarów 
socjaldemokratyzmu jest angiel­
ska Labour Party. Morgan Phil­
lips, członek kierownictwa Labour 
Party, złożył w  1950 r. oświad­
czenie, które przypieczętowało 
stoczenie się tej partii na dno 
zdrady klasy robotniczej. Mówił 
on:

„Socjaliści brytyjscy kategory­
cznie odrzrcają marksizm i  dok-

wet Winston Churchill się nim 
zadziwił. Rząd labourzystowski 
bez zastrzeżeń poparł amerykan 
ską agresję na Korei i wysłał 
tam kilka brygad piechoty oraz 
wiele jednostek brytyjskiej ma­
rynarki wojonnej.

Prawicowi socjaliści popierają 
ze wszystkich swych sił program 
amerykańskiej agresji przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji ludo 
wej. Głównym punktem planu 
amerykańskiej agresji jest wskrze 
szenie hitlerowskiego "Wehrma­
chtu. By dopiąć tego celu muszą 
oni wprowadzić w  życie i zreali­
zować tzw. układ ogólny. Warto 
tu zatrzymać się nad zagadnie­
niem stosunku socjaldemokratów 
do sprawy układu ogólnego i 
traktatu o tzw. „armii europej­
skiej“.

Brawicowi przywódcy socjal­
ni demokratycznej partii Nie­

miec zachodnich — SPD formal-

wniosek o jej utworzeniu prze­
szedł jedynie dzięki głosom pra­
wicowych socjalistów.W Polsce podobną rolę jak 
”  partie socjaldemokratyczne 

na Zachodzie — pełniła PPS w  
ciągu całej swojej historii. Jej 
głównym^ celem było torpedowa­
nie walki mas o władzę, podtrzy 
mywanie rządów obszarników i 
kapitalistów. Była ona głównym 
przekaźnikiem ideologii burżua- 
zyjnej do mas. Przywódcy PPS 
starali się izolować robotników 
polskich od walki rosyjskich ro­
botników i chłopów o obalenia 
caratu. W  latach międzywojen­
nych lojalnie służyli burżuazji i 
obszarnikom odwodząc masy pra­
cujące od walki klasowej. Dziś 
dawni prowodyrzy PPS tvpu Bia­
łasa i Zaremby nie zmienili skó­
ry; są agentami amerykańskimi, 
o czym świadczą m. in, dokumęn 
ty pochodzące z archiwum WiN.

nie głoszą hasło „opozycji“ wo-j Osobą wiążącą sforę WBN-owców  
bęc układu ogólnego i traktatu z wywiadem amerykańskim jest 
o armii europejskiej. Gzy jednak j Irving Brown — przedstawiciel 
Ollenhauer i s-ka odrzucają te u- , amerykańskiej centrali ,związko- 
kłady, domagają się traktatu po-i wej AFL na Europę.

szyjnych wpływów, burźuazyj- irytię walki klasowej we wszy si­
nych idei, burżuazyjnego kłam kich je j formach i przejawach...
stwa l burżuazyjnego rozkła­
du“.
Obronić ruch rewolucyjny 

>rzed zdradą mogła tylko partia, 
która by zdemaskowała zdra­
dzieckie oblicze socjaldemokracji, 
która by uratowała rewolucyjną 
treść teorii mai'ksistowskiej przed 
rewizjonistycznym wypaczeniem, 
która by wydała zdecydowaną wal

Żadnego marksizmu! Żadnego ma 
t.erializmu i walki klasowej“.

Oto, do czego doszedł „socja­
lista“ Phillips. Jego to partia prze 
obraziła Wielką Brytanię w a-

kojowego ze zjednoczonymi, su- j 
werennymi, demokratycznymi 
Niemcami, wycofania z Niemiec 
wszystkich wojsk okupacyjnych?

Ollenhauer wypowiada się za 
rozszerzeniem „zastrzeżonych u- 
prawnień“ dla imperialistów a- 
merykańskjch. Domaga się mia­
nowicie, by imperialiści amery­
kańscy decydowali o losie zachód 
niego Berlina, by oni decydowali 
w sprawach jedności Niemiec. ;

Trudno sobie wyobrazić bar­
dziej służalczą postawę i ohyd­
niejszą zdradę własnego narodu.

„Współczesna prawicowa so­
cjaldemokracja. na dodatek do 
swej starej roli pachołków wła 
sńcj burżuazji, przekształciła 
się w agenturę obcego amery­
kańskiego imperializmu i speł­
nia jego najnikczemniejsze po­
lecenia w dziele przygotowy­
wania wojny j w walce prze­
ciwko swym własnym naro­
dom“ — powiedział to w, Ma- 
łenkow na XIX Zjeździć 
KPZR.
Każdy Polak, któremu drogie 
:st szczęście i bezpieczeństwo je

Program Ollenhauera oznacza od go dzieci, który dokłada wszyst- 
danie losu Niemiec w  ręce obce-¡kich sił swoich, by przyśpieszyć 
go imperializmu. Polityka SPD,; rozbudowę ojczyzny, winien pa- 
to połączenie najbardziej krwio-! miętać, że socjaldemokracja i jej 
żerezych planów zachodnio-nie-[ polski odpowiednik — WRN, to 
mieckich odwetowców z najdalej! agentury amerykańskiego impe-
idącymi apetytami imperialistów 
amerykańskich.

Prawicowi socjaliści francuscy
merykański lotniskowiec. Lahou-lidą ramię w  ramię z socjalfaszy- 
rzystowski premier Attlee pod a-jstami Trizonii. Kiedy na wiosnę 
merykaóskie dyktando narzuci! ji (biegłego roku toczyła się w  par 
narodowi angielskiemu tak wygój lamencie francuskim debata nad 
rowany program zbrojeń, że na-i układem o „armii europejskiej“,

riaiizmu, agentury wykony wują- 
ee nikczemną robotę dywersji, a 
zarazem zajmujące się praktycz 
nie szpiegostwem, przygoiowywa- 
idei socjalizmu — to obowiązek 
niem nowej wojny. Walka z ty­
mi wrogami narodu, zdraicami 
każdego patrioty M. P.
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Sezamie, otwórz się
=— Uszycie będzie kosztowało 343 

zk — zwraca się do jednego z hlien• 
tów kierownik punktu krawieckiego 
spółdzielni rękodzielniczej w Oliwie, — 
ale nie możemy oszacować dokładnie 
dodatków bo — i  kierownik wskazuje 
wymownym ruchem na drzwi pokoju 
przyjęć—

Strzeże ich olbrzymia, kłódka i bia­
ły skrawek papieru z urzędową pie­
częcią, znak, że w pokoju lezą towa­
ry niewycenione po ostatnie) regula­
c j i  cen.

Działo się to dnia 3 stycznia br.

*  * *
__ Obywatel pyta o ceny dodatków.''

Niestety, jeszcze niewycenione. A przy 
mierzyć będziemy musieli w sali pro­
dukcyjnej — mówił w dniu 2 lutego 
br. kierownik tego samego punktu usłu 
gowego. —  I  znów wymownym ru­
chem wskazał na drzwi pokoju przy­
jęć. Kłódka i skrawek popiera znajdo­
wały się na poprzednim miejscu. _

— Kiedyż ten sezam nareszcie się 
otworzy — pytają zdziwieni klienci. 
Wielkie domy towarowe potrafiły w 
ciągu jednej doby wycenić swoje to­
wary, a wy... *

__My, my też moglibyśmy wycenie w
ciągu paru godzin, ale zarząd zwleka. 
__Kierownik bezradnie rozkłada ręce

Pytamy więc, jak długo zarząd spół 
dzielni rękodzielniczej będzie zwlekał. 
A może zabrakło mu magicznego za­
klęcia dla otwarcia tego lokalnego se­
zamu. Żakiecie to brzmi bardzo pro­
sto: Czas skończyć z biurokracją, (d )

„ U s t  gwarancyjny“  zapewnia terminową 
i dobrą naprawą domów mieszkalnych

m

Było to w  połowie stycznia tar.! ków narady. Załoga MPRB le 
W  zatłoczonej świetlicy MPRB w  jonu Gdańsk ■ Południe żywo 
Gdańsku zebrani na naradzie pra! dyskutowała nad nową formą zo 
cownicy z uwagą słuchali reieraj bowjązań przez kilka najbliz-

Sopocki PDT
na pierwszym miejscu

Sopocki Dom Towarowy wy­
konał plan styczniowy w  104 
proc. na dwa dni przed teimi- 
nem, zdobywając tym samym 
pierwszeństwo przed PDT w  
Gdańsku i w  Gdyni.

Osiągnięcie to jest wynikiem 
współzawodnictwa między^ stois­
kami o uprzejmość obsługi, este­
tykę wystaw oraz stałej troski, 
zarówno ze strony sprzedawców 
jak i kierownictwa Domu, o peł­
ny asortyment towarów.

Do uzyskania tego sukcesu 
przyczyniła się również wprowa­
dzona przez sprzedawców tzw. 
książka braków, do której wpisu 
ją oni każdego dnia życzenia 
klientów.

tu dyrektora tow. Lewczuka.
W  budynku mieszkalnym, 

przy ul. Zakamarki nr 10 w 
Gdańsku r.asze grupy remontowo- 
budowlane prowadziły latem ub. 
roku remont dachu i drobne na­
prawy wnętrz. Roboty z różnych, 
rzekomo obiektywnych przyczyn, 
były opóźniane, a kiedy je zakoń 
czono, okazało się, że wykonane 
zostały niedbale. „Naprawiony“ 
dach przeciekał bardziej niż przed 
remontem. Na interwencję miesz 
kańców zmuszeni byliśmy napra 
wiać dach powtórnie.

Podobnie było z jakością robót 
przy kapitalnym remoncie budyń 
ku przy ul. Salwator nr 6 w 
Gdańsku. Remont ciągnął się kil 
ka miesięcy, a po ukończeniu ro­
bót trzeba było przeprowadzać 
poprawki. Tak było też z remon­
tem domów przy ul. Królikarnia 
nr 19/20 i wieln innych“, —  mó­
wił tow. Lewczuk.

Młody podmajstrzy, Paweł Liss, 
pochylił się ku swemu sąsiadowi 
i rzekł: — Tak, dyrektor ma ra­
cję. Jakoś u nas nie bardzo z tą 
jakością. Poprawki, to u nas co­
dzienna rzecz. Zdun Józef War- 
kusz opuścił nisko głowę.

—  Towarzysze, — mówił tow. 
Lewczuk —- tak dalej być nie mo 
że. Z brakoróbstwem i przewleka 
niem robót remontowo -  budow­
lanych musimy raz na zawsze 
skończyć. Przecież pracować po­
trafimy. Dowiedliście tego podej­
mując liczne zobowiązania l-ma 
jowe, zobowiązania ku uczczeniu 
święta 22 Lipca i inne, które zo­
stały wykonane przed terminem.

Dlatego proponuję, byśmy zasta 
r.owili się nad nowymi formami 
pracy. Proponuję wprowadzenie 
na budowach listów gwarancyj­
nych, które byłyby zobowiąza­
niem załogi remontowej, że robo­
ty w  poszczególnych budynkach 
będą wykonane w  określonym 
terminie i bez żadnych usterek.

szych dni. Omawiając przy tym 
sprawę jakości robót doszła do 
wniosku, że zależy ona tylko od 
lej starań i wysiłków.

Przystępując w dniu 17 stycz­
nia br. do remontu budynków, 
przy ul. Żuławskiej nr 36 na Oru 
ni, robotnicy Klemens Trawicki, 
Jan Szmendowski, Aleksander i 
Stanisław Guź, Jan Wójcik i Pa­
weł Liss jako jedni z pierwszych 
podpisali list gwarancyjny. Zobo­
wiązali się w  nim do wykonania 
robót, obejmujących remont 
ścian i kominów, stropów, dachu 
z poszyciem i różnych drobnych 
napraw, bez żadnych braków w  
terminie do dnia 31 stycznia br, 
stosując w  toku ich trwania jak 
najdalej idące oszczędności. Jed­
nocześnie kierownik rejonu tow. 
Faustman, podpisując list gwa­
rancyjny zobowiązał się do wła­
ściwego rozplanowania budowy i 
opracowania szczegółowego har­
monogramu prac, a kierownik 
działu zaopatrzenia rejonu, tow. 
Jan Pietrusewicz — do termino­
wego dostarczenia materiałów bu 
dewlanych.

Na wyniki tych zobowiązań 
mieszkańcy domu długo nie cze­
kali. W  dniu 24 stycznia br., a 
więc na 6 dni przed terminem, 
roboty zostały całkowicie zakoń­
czone. A  w  ślad za meldunkiem 
załogi o wykonaniu zobowiązań, 
do dyrekcji MPRB popłynęły li­
sty mieszkańców z podziękowa­
niami za szybki, sprawny i wzo­
rowo przeprowadzony remont. 
Podziękowania nadesłali również 
mieszkańcy domu przy ul. Żuław 
skiej nr 98a, gdzie roboty prowa 
dzone były za listem gwarancyj­
nym i wykonane zostały bez za 
rzutu.

Przykład grup remontowych re 
jonu Gdańsk •— Południe, pracu­
jących za listami gwarancyjnymi 
i ich wyniki zachęciły do walki o

Czas skończyć z  onietnicami
jakość pozostałe grupy remonto­
wo -  budowlane. Na szczegól­
ne wyróżnienie zasłużyli mura­
rze Rynkiewicz i Awguł, cieśle 
Karwiel i Bartoszewicz, zdun 
Warkusz i ob. Brajtel, którzy 
choć nie podpisali jeszcze listu 
gwarancyjnego wykonali wszyst­
kie roboty w  budynku przy ul. 
Głuchej nr 12 bez zarzutu.

Załoga rejonu Gdańsk —  Po­
łudnie przekonała się, że przy 
''/.otoInvm wysiłku i pełnym wy 
korzystaniu dnia roboczego może 
i dotrzymać terminów i zlikwido­
wać kosztowne poprawki. Posta­
nowiła więc dalej pracować za li 
stsmi gwarancyjnymi, dalej przy 
śpiesząc tempo i podnosić jakość 

robót.
Obecnie załoga ta wzywa do 

stosowania na budowach listów 
gwarancyjnych wszystkie grupy 
remontowe nie tylko MPRB 
Gdańsk, ale i pozostałych przed­
siębiorstw w województwie gdań 
skim. Należy spodziewać się, że; 
apel ten nie pozostanie bez echa,! ( 
że podejmą go wszystkie załogi, 
budowlane MPRB oraz brygady j 
Miejskich Zarządów Budynkowi 
Mieszkalnych. j

(joU  !

Spora liczba junaków z bry­
gad PO „SP“ pracuje w  Stocz­
ni Gdańskiej. Część spośród 
nich, nabrawszy zamiłowania 
do wyuczonego zawodu, pozo­
staje nadal w stoczni, przecho­
dząc na warunki umowne, któ­
re normują specjalne przepisy 
dla tej kategorii pracowników. 
Stocznia daje wówczas tym ju 
nakom mieszkanie w hotelu ro 
botniczym i w  pierwszym mie­
siącu kredytowe wyżywienie, 
za które należność potrącana j 
jest z zarobku.

Kiedy wychodziliśmy 1. XII. 
52 r. do t. zw. „cywila“ dyrek­
torzy bazy remontowej stoczni 
(główny i administracyjny», 
członkowie rady zakładowej i 
przedstawiciele wydziału per­
sonalnego bardzo mile nama­
wiali nas, byśmy pozostali w 
bazie jako pracownicy cywilni, 
obiecując stworzyć nam odpo 
więdnie warunki bytowe.

lepsze. W  tej sprawie chodziliś­
my do dyrektora bazy, ale dy 
rektor mówi: od tego jest „mie 
szkaniowy“, a „mieszkaniowy 
zasiania się brakiem fundu­
szów. . . . .

Jak z tego widać dyrekcja ba 
zy remontowej nie dba zupeł­
nie o warunki bytowe juna­
ków, nie dotrzymuje warunków 
umowy. . ,,

Musi to w jak najkrótszym 
czasie ulec zmianie. Pora skon 
czyć z obiecankami i zabrać się 
rzetelnie do zrealizowania przy 
jętych wobec nas zobowiązań.

JUNACY

me
banym pomieszczeniu, zwanym 
niesłusznie „Domem Stoczniow 
ca“ przy ul. Marynarki Pol­
skiej. Obiecywano nam, że w ta 
kich warunkach mieszkać bę­
dziemy nie dłużej, jak jeden ty 
dzień, bo jeszcze nie są gotowe 
inne bloki.

Minął jednak jeden tydzień, 
drugi, a teraz już kończy się 
drugi miesiąc, ale warunki mie­
szkalne nie ulegają zmianie na

wywiązali się z obowiązkowych 
dostaw żywca.

W  związku z tym w  hali zo­
stały urządzone specjalne stoi­
ska: nr 19, 20, 21 i 22, wyposa-

List gwarancyjny. Te dwa sło 
wa utkwiły w  pamięci uczestni-

Z m la n y  w  p ro g ra m ie  k o n c e rtó w  
F ilh a rm o n ii B a łty c k ie i

W  czwartek, dnia 5 lutego br., 
o godz. 19-30, w  Teatrze Drama­
tycznym w  Gdyni odbędzie się 
koncert symfoniczny PFB, z u- 
działem znakomitej skrzypaczki 
Ireny Dubiskiej.

W  jej wykonaniu usłyszymy 
koncert Emila Młynarskiego, Po­
nadto w  programie: „Bolesław 
Śmiały“ Różyckiego oraz poemat 
symfoniczny pt. „Stanisław i An 
na Oświęciomowie“ Karłowicza.

* *  *
Zapowiedziany na piątek, dnia 

6 lutego br. koncert symfoniczny 
PFB w  Gdańsku-Wrzeszczu z

przyczyn niezależnych od dyrek­
cji PFB nie odbędzie się.

W  związku z tym dyrekcja PFB  
informuje, że zwrotów za wyku­
pione bilety, ewentualnie wymia­
ny biletów na następny koncert 
dokonuje placówka „Orbisu“ we 
Wrzeszczu.

Cenne nagrody dla uczestników 
zbiórki odpadków u ży tk o w y c h

Kierownictwo Wojewódzkiej 
Zbiornicy Centrali Odpadków 
Użytkowych w  Gdańsku przygo­
towało wiele nagród zespołowych 
i indywidualnych dla uczniów 
i nauczycieli —  opiekunów zbiór 
ki odpadków użytkowych-w szko 
łach.

Na tych, którzy osiągną w  I 
półroczu 1952/53 r. w  zbiórce od­
padków najlepsze wyniki, czeka-

P,erw sza sprzedaż mięsa p rze z chłopów
na ta rg u  w  G d a ń sk u

Tuż w najbliższy czwartek, 51 żonę w  potrzebny sprzęt, jak wa 
bm. rozpocznie się w  gdańskiej j  gi, topory, kloce do rąbania mię- 
hali targowej sprzedaż mięsa,sa oraz odziez ochronną dla spi <- 
przez chłopów, którzy całkowicie dającego.

.. _ - u - „ , i „ „ w 0rh Ponadto kierownictwo hali tar­
gowej przydzieliło odpowiednią i- 
lość boksów chłodniczych, w któ­
rych chłopi będą mogli przecho­
wywać mięso nie sprzedane w cią 
gu jednego dnia.

Podobne punkty sprzedaży mię 
sa przez chłopów bezpośrednio 
konsumentowi zostały urządzone 
na targowiskach we Wrzeszczu i 
Oliwie. Sprzedaż będzie się odby 
wała: w  Gdańsku — w  poniedział 
ki i czwartki, we Wrzeszczu —  
we wtorki i piątki oraz w  Oli­
wie —  w  środy i soboty. (ga)

Pawluk — Remont budynku

zostanie przeprowadzony w bieżącym 
roku.

Ob. Aleksandra Kozłowska Kie­
rownik stołówki Bazy Remontowe.i 
na Holmie został zwolniony £  
oprócz tego kierownictwo Oddziału 
Zaopatrzenia Robotniczego Sto 
Gdańskiej wydało lo ja ln e  zarząd*« 
nie w sprawie utrzymania czystości w 
stołówce.

Ob. Brunon Btchowski — Otwarcir 
świetlicy gromadzkiej »E u k os in k n a  
stąpi w bież. miesiącu. Biblioteka po 
wfatówa zobowiązała się 
przy świetlicy punkt biblioteczny.

Ob WL Breska — Obrotnica przy 
parowozowni na Zaspie została
czyszczona i nadal utrzymywana bę­
dzie w stanie zdatnym do użytku. 
d Gruntowna naprawa kan®Uzacji od 
pływowej obrotnicy nastąpi na wio 
snę.

Z^eałrtf
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

,.Mieszczanie“ — godz. 19 
TEATR DRAMATYCZNY W G D Y M -  

„Kandida“ -  godz. 19.30 
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —

„Cyrulik sewilski“  — godz. 17.

Nowa organizacja opieki lekarskiej 
nad młodzieżą szkolną

Ho bielą tego

K A R Y
za nieoczyszczanie chodników

W  wyniku przeprowadzonych 
kontroli czystości ulic i chodni­
ków. w Gdańsku zostało ukara­
nych w  drodze karno-administra 
cyjnej, sa lekceważenie swoich 
obowiązków -  16 dozorcow, _ 5 
właścicieli prywatnych domow 
oraz czterech kierowników insty­
tucji odpowiedzialnych za czy­
stość w  rejonie swoich placówek.

karską nad młodzieżą szkolną 
sprawowało wiele instytucji. Tak 
np. w  Gdańsku część szkół pod­
stawowych podlegała tzw. kolu­
mnie terenowej wydziału zdro­
wia, inne zaś bezpośrednio ośrod 
koni zdrowia. Opiekę nad zdro­
wiem młodzieży szkół zawodo­
wych organizowały różne mini­
sterstwa. Brak jednolitej orga­
nizacji i jednolitego kierownic­
twa pracą w  tej dziedzinie po­
wodował wiele niedociągnięć.

Zarządzeniem ministra zdrowia 
z grudnia ub. roku, od stycznia

ją cenne książki, wieczne pióra, 
teczki skórzane, pantofle gimna­
styczne itp oraz nagrody pienięż­
ne: I w  wysokości 1000 zł, IX ■— 
750 zł i III —  500 zł.

W  związku z tym kierownictwo 
Wojewódzkiej Zbiornicy COU 
przypomina wszystkim szkołom, 
aby nadesłały do dnia 10 lutego 
br. do Wydziału Oświaty Prezy­
dium WRN w  Gdańsku sprawo­
zdania z osiągniętych wyników 
zbiórki. Sprawozdania powinny 
być sporządzone na specjalnych 
blankietach i poświadczone przez 
właściwe punkty zbiórki odpad­
ków.

D Y Ż U R Y  A P T F M
GDAŃSK

Apteka nr i — ul. gen. Świerczew­
skiego 32, teł 329-59 nr 13 -  ul. Wy­
bickiego 18 te! 429-24. nr 53 — ul 
Leśna i w .Oliwie, tel 426-73. nr 4 — 
u! Obwska R214 w Nowym Porcie, 
tel. 415-75 t nr 21 — ul. Jedności Ro­
botnicze! 111, tel 347-27.
GDYNIA

Apteka nr 13 — ul. Starowiejska 
34, tel 218-55. nr 20 — ul Bohaterów 
Stalingradu 65, te!/ 291-24 i nr 10 — 
u! Czerwonych Kosynierów 137, tel. 
222- 88.
SOPOT

Apteka nr 12 — ul. Stalina 791, 
tel. 523-84.

" K i n a

działy zdrowia prezydiów MRN 
W  związku z tym nad młodzie­
żą szkolną «ostanie roztoczona 
bardziej systematyczna opieka le 
karska. <mL)

W Y S T A W A
pztciwwenetyczna w Gdańsku

Oddział Wojewódzki Polskiego 
Czerwonego Krzyża otworzył w 
dniu 29 stycznia br. w  Gdańsku 
wystawę przeciwweneryczną.
Mieści się ona w  świetlicy Dwoi** fc»* -------------lid lYIieSCl Się UUd vv o w **,«**-.>

br. odpowiedzialność za zdrowot ca Głównego i otwarta jest co- 
ność w  szkołach i kierownictwo] dziennie w  godz. od 10 do 20.

Wczoraj w  sali Prezydium 
MRN w  Sopocie odbyła się uro­
czystość wręczenia nagród komi­
tetom blokowym, które zajęły 
pierwsze miejsce we współzawod 
nictwie w  akcji zbiórki złomu i 
odpadków użytkowych.

Siedem najlepszych komitetów 
blokowych otrzymało nagrody 
pieniężne. Pierwsze miejsce zajął 
komitet blokowy nr 14, drugie —  
nr 8, a trzecie komitet nr 2.

G D A N S K
„Bajka“  we Wrzeszczu -

eowy sad“ , godz. 10. 17.30. i9, ¿uaro
„ZMP-owlec“  we Wrzeszczu — „Do­

lina śmierci“ , godz. 16, 18, 20._
„Przyjaźń“ - w Gdańsku — „Akcja 

B “ , godz. 17 i 19. „
„Marynarz“  w N. Percie — „Ditta »

„D elfin “  w Oliwie — „Noc wigilijna“ , 
godz. 16, 18, 20.

G D Y N I A  , „
„Atlantic“  — „Uczniowski rewii — 

godz 15.30, 17.30. 19 30.
„Goplana“  — „Wawrzyńcowy s3«  * 

godz. 16.. 17.30. 19 i 20.30.
„Warszawa“  — „U progu życia — 

godz. 16. 18. 20
„Fala" na Grabówki! — „Niezapom­

niany rok 1919“ . godz. 18 i 20.
„Promień“  w Chyloni — „Taras 

Szewczenko" godz. 17 i
„Neptun“  w Orłowie — „Na manew­

rach“ . godz. 18 1 20.

,%ałTyk“ T-— „A  po sobocie jest_ nie­
dziela" godz. 15.30, 17.80. 19.39.

„Polonia“  — „Fanfan Tulipan 
' godz. 16, 18 i 20.

Radio na dzień 4  S»m.
5.05 — Wiadomości poranne. 6.30 — 

Dziennik poranny 7.55 — Wiadomości 
poranne. 8.00 — Serwis CZRM dla 
rybaków — lok. 12.04 — Dziennik po­
łudniowy 13.15 — Komunikat PIHM 
dla rybaków — lok. 1410 — Dla ki. 
III—IV. aud. „O pieśniach i tańcach 
z krakowskiego“ 14 30 — Koncert 
ork. wrocławskiej. 15.09 — Komuni­
kat o stanie wód 15 10 -  Audycja 
literacka. 15.30 — Dla dzieci audycja 
.Sprawy ważne i ciekawe“ 16.00 —■ 
Wszech. Rad 17 00 -  Wiad. popołud. 
18.30 — Pog. sportowa 19.30 — Mu­
zyka i aktualności 20 00 — Reportaż 
literacki 20 20 — Koncert ork kra­
kowskiej. 20 58 Komunikat PIHM aia 
rybaków — lok. Stan pogody. 21.00 -

Dziennik wieczorny. 2126 — Wiado­
mości sportowe 22.00 — Wszechnica 
Rad. 2S 59 — Ostatnie wiad, 0.05 — 
Serwis CZRM dla rybaków — lok.

Program lokalny. 6.15 — Komunikat 
PIHM dla rybaków. 617 — Uwaga 
PGR 16,20 — Przed piątkowym kon­
certem Filharmonii Bałtyckiej. 16.45 
— „Oni byli pierwsi" — audycja sło­
wno-muzyczna dia młodzieży w opr. 
Jerzego Krawczyka. 17.15 — Kwa­
drans muzyki operetkowej. 17.30 — 
„Piórem i słowem" — audycja in­
struktażowa dla korespondentów. 
17 40 — Reportaż z Zakładu Oczysz­
czania Miasta — w opr Zbigniewa 
Rawicza 18.15 — Codzienny przegląd 
wydarzeń.

Do ■wiadomości mieszkańców miasta Sopotu 

podaje się. że w sprawach awarii kominowych 

i przewodów dymowych należy się zwracać do 
Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy Kominiarzy 

w Gdańsku-Wrzeszczu. ul. Kochanowskiego 75, 

teł, nr 410-03, a nie do b. pracownika naszej 
spółdzielni ob. Jakubowskiego Edwarda, zam. 

Sopot, ul. Mickiewicza nr 4, tel. nr 520-58.

Zarząd Rzem. Spółdzielni Pracy Kominiarzy 
w Gdańsku 198-K

FACHOWCY POSZUKIWANI
Starszy księgowy do gminnej spółdzielni po­
trzebny natychmiast. Warunki płacy według u- 
mowy zbiorowej. Zgłoszenia przyjmuje Gminna
Spółdzielnia „Samopomoc* Chłopska" Lim a, pow. 
Wejherowo (poczta i stacja kolej, na miejscu).

ł74-i.\

Kobiety i mężczyzn (miejscowych) w charakterz 
strażników zatrudni Komenda Straży Obiekto 
Portowych. Warunki przyjęcia: 1) dla męzczyzn 
— odbyta służba wojskowa, wiek do 40 lat, 2) 
wykształcenie co najmniej 5 kl. szkoły powszech 
nej, 3) uposażenie wg umowy zbiorowej d.a 
pracowników SOP, plus umundurowanie. Zgło­
szenia przyjmuje Zarząd Portu Gdańsk-Gdynia, 
Komenda Straży Obiektów Portowych w Gdań­
sku, ul Wały Piastowskie. 126-K
Księgowych do prac bilansowych, zleconych po­
szukuje natychmiast Gminna Spółdzielnia „Sa­
mopomoc Chłopska“ w Luzinie. Zgłoszenia kie­
rować na adres: GS Luzino, tel nr 10. 166-K
2 blacharzy lub ślusarzy, dobrze obeznanych 
z pracami blacharskimi zatrudnimy natychmiast. 
Lęborskie Zakłady Przemysłu Drzewnego Lę­
bork. ul. Żeromskiego 9 Warunki pracy i miesz­
kaniowe do omówienia na miejscu. 160-K

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBIONO kartę meldun­
kowa i odcinki złożenia an 
gięty na dowód osobisty 
na nazwisko Rumińska Kia 
ra, Zblewo, pow. Starogard.

ELEONORA Semmerling 
zgubiła kartę meldunkową 
i pokwitowanie złożenia 
ankiety na dowód osobisty 

762-G

ZGUBIONO przepustkę 
Stoczni Gdańskiej nr. ewid. 
26562 na nazwisko Kona- 
szewski Aleksander. 766-G

SPÓŁDZIELNIA Pracy 
Rybołówstwa Morskiego 
„G r y f  we Władysławowie 
unieważnia zgubioną kartę 
nadania oznaki rybackiej 
na łódź motor „Gda 14“ 
nr rej. 1869, wystawiona 
przez Morski Urząd Rybac 
kl w Gdyni, 182-K

ZGUBIONO kartę meldun­
kową, książkę inwalidzką, 
legitymacje inwalidzka, le­
gitymację członka spółdziel 
ni nracy, książkę czeladni­
cza na nazwisko Korth 
Franciszek. 172-P

SKRADZIONO kartę mel­
dunkową na nazwisko Waś 
niewska Maria, Sopot, So­
bieskiego 19. 768-G

SKRADZIONO pieczątkę
podłużną Wojskowej Cen­
trali Handlowej -  sk ep M  
214 w Elblągu oraz raporty 
dzienne od dnia 3 do 8 l. 
1953 Ł  »0-1?

ZGUBIONO kartę meldun­
kową ra nazwisko Falkie­
wicz Piotr. Gdańsk, Wierz 
b o w a  8 —  5, 767-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Jakup- 
czak Katarzyna. 188-P

ZGUBIONO przepustkę
Stoczni Gdańskiej na naz­
wisko Lubański Antoni.

765-G

ZGUBIONO legitymację 
szkolną, wydaca przez Za­
sadniczą Szkolę Metalową 
na nazwisko Mech Adolf.

188-P

ZGUBIONO legitymację
szkolna Technikum Budo 
wy Maszyn Elbląg. Piec 
Ireneusz. 185-P

ZGUBIONO przepustkę 
Stoczni Gdańskiej na naz­
wisko Gałązka Henryk.

706-G

ZGUBIONO przepustkę sta 
łą Stoczni Gdańskiej nr 
17991. Stróżańska Sabina.

748-G

ZGUBIŁAM przepustkę ZAGINĘŁA legitymacja 
służbową Elbląskich. Zakła służbowa 0016. wydana 
dów Samochodowych, Tol- przez Biuro Opalowe — 
lak Zdzisława, Elbląg. Gdańsk. Poleszek Bronls-

182-F ław. 746-G

ZGUBIŁAM legitymacje ko 
lejową nr 667489 na nazwis 
ko Dziedziach Anna. 744-G

ZGUBIŁEM legitymację 
Zw. Zaw. Metalowców na 
nazwisko Janus Józef — 
Gdańsk, Nowe Ujeścisko, 
Porządkowa 10. 752-G

ZGUBIONO przepustkę 
Stoczni Gdańskiej nr 
121146. Szczęsna Henryka.

761-G

ZGUBIONO dowód kolejo­
wy nr 483646, kartę mel­
dunkową na nazwisko 
Okrój Leon, Wrzeszcz. So­
biesk iego  52/3, 163-G

BOCHOCKI Marian zgubi! 
kartę meldunkową nr 8568, 
legitymację służbowa nr 380 
g ż ę ', delegację służbową 
nr 584 i 236, zaświadczenie 
wojskowe. 750-G

Skradziono kartę meldun­
kową pokwitowanie złoże­
nia ankiety na dowód oso­
bisty. zniżkę kolejową. Ry- 
bakowska Małgorzata.

749-G

WYPNIEWSKI Walerian
zgubił kartę meldunkowa. 
wvdana przez Prezydium 
MRN Błonie. 741-G

ZGUBIONO przeoustke sta 
ła Stoczni Gdańskiej na 
nazwisko Grodzki Leom r

ZGUBIONO kartę meldun­
kową i pokwitowanie zło­
żem a ankiety na dowód 
osobisty. Maseł Marianna.

7S9-G

ZAGINĘŁA legitymacja 
Zw. Zaw Prac. Budowla­
nych na nazwisko Wo^reak 
Anna.________________ m ' G

ZGUBIONO przepustkę
Stoczni Gdaćskleł na naz- 
wisko Kościelniak Jan7'30.G

KALAPETA Janina 
przepustkę stalą S oczni 
G dańsk iej nr 14137. 747-G
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Ha nółkac1! księgarskich

» L E  W A N T Y «

Na półkach księgarskich uka 
zała się książka Andrzeja Brau 
na* „LEWANTY“ — debiut pro 
zatorski młodego poety. „Le- 
wanty“ jest jedną z pierwszych 
polskich powieści o stoczniow­
cach gdańskich, twórcach i bo­
haterach przemysłu budowy o- 
krętów.

*) ANDRZEJ BRAUN urodzi! sit; 
w 1323 roku na Batutach w Łodzi 
Znany dotychcZŚft czytelnikom poi 
skini jako poeta, wydal w 1948 ro­
ku zbiorek pt. „SZRAMY“ , w dwa 
lata później „REPORTAŻ SER­
DECZNY“ , a w 1951 wraz z Woro 
szyiskim i A. Mandalianem — 
„WIOSNĘ SZEŚCIOLATKI“ .

Gdy marynarz zachoruje. r A
• •

Terkot dzwonka telefonicznego i głyeh wypadkach. Na włoskim przedstawia gdzie i jakie choroby 
obudził dyżurnego lekarza Mor-1 statku „Maracaibo“, w chwili,'występują najczęściej. Lekarz a- 
skiego Urzędu Zdrowia w Gdy- gdy znajdował się przed kanałem ktualizuje ją w oparciu o dane
ni. — Tu trawler „Pluton“. Pył kiiońskim, leczono skomplikow; 
żelazny zaprószył oko mechaniko ‘ ny wypadek anginy według zaie- 
wi. Próbowaliśmy różnych śród- ceń dyżurnego lekarza MUZ. na 
ków i nic nie pomaga. Jeśli niej niemieckim „Delelfen“ dzięki je-
pomożecie, będziemy musieli wra 
cać z pustą ładownią. Co robić?...

Lekarz słucha uważnie każdego 
słowa. Padają pytania i wskazów 
ki. Po godzinie oczekiwania na 
wynik zabiegu, lekarz -odbiera 
meldunek: „Dziękujemy serdecz­
nie, wszystko w porządku. Może-i 
my pracować dalej".

Porady drogą radiową
Długi jest wykaz porad, któ­

rych gdyński Morski Urząd Zdro 
wda udzielił drogą radiową na­
szym i zagranicznym maryna­
rzom. Stacja porad, zorganizowa 
na w listopadzie 1949 r., niesie 
pomoc pracownikom morza, nie

go pomocy zapobiegnięto śmierci 
I mechanika. 300 porad, udzielo­
nych drogą radiową, statkom poi 
skini i zagranicznym, to poważna 
pozycja w dorobku MUZ w Gdy­
ni.

Na Sądzie i w porcie 
macierzystym

Marynarze i rybacy Polski Lu­
dowej mają zapewnioną opiekę 
lekarską na morzu. Mają ją rów­
nież zapewnioną w porcie ma­
cierzystym. W  trosce o zdrowie 
pracowników morza, pomoc do­
raźna i lecznictwo zostały wy­
odrębnione z ogólnego aparatu 
służby zdrowia i skupia- 

szczędzącym trudu dla wykona- j ą się w ręku MUZ, który w każ
nia zadań przewozowych i poło­
wowych.

Statek, na którego pokładzie 
znajduje się chory, może dzięki 
temu, bez względu na pozycję na 
morzu, uzyskać przez radio 
natychmiastową poradę. W  ten 
sposób na m/t „Karpaty“ na Mo­
rzu Śródziemnym leczono bos­
mana Zacharę.

Ale na liście pacjentów MUZ, 
którzy otrzymali pomoc drogą ra 
diową, obok naszych marynarzy, Szczecinie, 
znajduje się również wielu człon 
ków załóg statków zagranicznych, 
które wiedząc o istnieniu stacji 
porad radiowych w  Gdyni, zwra­
cają się do niej o pomoc w  na­

dym zakładzie pracy, związanym 
z morzem, prowadzi poradnie i 
przychodnie o charakterze rejono 
wym i gabinety specjalistyczne. 
Gabinety te rozporządzają najno 
wocześniejszą aparaturą. Np. przy 
chodnia w  Gdyni jest zaopatrzo­
na m. in. w urządzenia do badań 
elektrokardiograficznych i pod­
stawowych przemian materii, a w  
roku bieżącym otrzymają je rów­
nież przychodnie w Gdańsku i

No Żuławach konie chodzą w butach
Końskie buty nie są bynaj-1 but się rozwiera i po włożeniu — 

mniej wymysłem jakiegoś bajko- 1 zatrzaskuje.
pisarza, a po prostu wynikiem 
długoletnich obserwacji rolników, 
uprawiających rolę na podmok­
łych terenach. W naszym woje­
wództwie końskie buty stosuje 
się na Żuławach, iu dolinie rze­
ki Łeby, wszędzie tam, gdzie koń 
łatwo się zapada.

Końskie buty posiadają kształt 
kopyta o dużej od spodu płaszczy 
śnie. Płaszczyzna ta opleciona jest 
na zewnątrz rogożą. Znajdujący 
się w niej otwór,' przez który 
wchodzi noga końska, jest ściśle 
dopasowany do objętości pędny. 
Ponieważ każdy but składa się z 
dwu części spojonych zawiasem 
— więc przed, „obuciem1' konia

Uzbrojony w buty koń, może 
pracować nawet na bardzo grzą­
skim terenie; buty opasujące ści­
śle kopyto chronią nawet ciężkie 
konie od zapadania.

Z  chorobami zawodowymi ma­
rynarzy — reumatyzmem, zaburzę 
niami organów trawienia, schorze 
niami jamy ustnej —■ był do nie­
dawna poważny kłopot. Krótki 
postój statku w porcie uniemożli 
wiał leczenie. Obecnie w Dońnu 
Marynarza w  Gdyni znajduje się 
przychodnia, w  której marynarz 
bez chwili oczekiwania otrzymu­
je pomoc. Leczenie ogólne, świa- 
tłolecznictwo, interna, gabinet 
dentystyczny z protezownią do 
stępne są o każdej porze dnia. i pomieszczenie liczne gabinety,

Międzynarodowego „-Biura Higie­
ny. Każdy kolor główki od szpil­
ki oznacza inną chorobę. Na szpil­
kach tych zatrzymuje się wzrok 
lekarza, gdy przegląda telegramy 
ze statków, w których sygnalizu­
ją one datę wejścia na redę por­
tu macierzystego, podając w  u- 
mownym szyfrze stan sanitarny 
swojej jednostki.

— Zachodzili do Port Saidu: 
Bombaju... zachorowań nie było. 
Fumigację przechodzili przed 5 
miesiącami, śladu szczurów nie 
dostrzeżono — zastanawia się le­
karz, a po chwili telefonicznie in 
formuje Kapitanat Portu: ten sta 
tek można wprowadzić do portu, 
inspekcja sanitarna odbędzie się 
przy nabrzeżu.

Wypadki chorób w czasie po 
droży, analiza ich przyczyn, stan 
żywności, a przede wszystkim 
zbiorników wody, stan sanitarny 
pomieszczeń hotelowych, gospo­
darczych i ładowni — oto spra­
wy, na które w trosce o zdrowie 
marynarza i ludności miast por­
towych, kładzie szczególny na­
cisk inspektor sanitarny. A  w  wy 
padku stwierdzenia obecności 
szczura na statku... Takich wy­
padków obawia się każdy mary­
narz. Grozi to bowiem dodatko 
wą, olbrzymią robotą, związaną z 
przeglądem towaru, jego odkaża­
niem, szczepieniami ochronny­
mi itp.

W trosce o zdrowie pracowni­
ków morza i ich rodzin Polska 
Ludowa rozbudowuje placówki 
MUZ. Na rok 1954 planowana 
jest budowa dużego gmachu w 
porcie gdyńskim. Znajdą w nim

Występy artystów polsKich
w Finlandii

W Finlandii bavt'ią na gościnnych 
występach artyści operowi — Maria 
Fołtyn i Bogdan Paprocki. Odbyły 
się już dwa występy artystów pol­
skich w Oper/e w Helsinkach. Pa­
procki śpiewał partię .Jontka w „Hal­
ce“  i Don Jose‘go w „Carmen“ , Maria 
Fołtyn zaś — partię Halki.

Występy naszych śpiewaków spotka

Dzięki temu np. Mieczysław Mro 
zek, mechanik z „Batorego“ w  
ciągu 3 dni postoju statku, w  por 
cie mógł doprowadzić swoje zęby 
do stanu wzorowego.

Gdy statek wchodzi 
do portu

Na jednej ze ścian pokoju dy­
żurnego lekarza w Morskim U - 
rzędzie Zdrowia w Gdyni wisi 
mapa popstrzona szpilkami o róż

opatrzone w najnowocześniejszą 
aparaturę. Państwo ludowe dba 
o ludzi morza, daje im jak naj­
lepszą opiekę lekarską.

B. THOMA

N O W E .  D O M Y
DLA BUDOWNICZYCH 
NOWYCH STATKÓW

Nieprzerwanie trwają prace na Ka­
szubskiej. Roosevelta — w nowych o- 
siedlach wznoszonych dla budowni­
czych nowych statków. Państwo Lu­
dowe, w trosce o zapewnienie stocz­
niowcom jak najlepszych warunków 
mieszkaniowych łoży rok rocznie po­
ważne sumy na budowę najnowocześ 
niej urządzonych osiedli robotni­
czych.

Jesteśmy na osiedlu przy Roosevel- 
ta. Jak okiem sięgniesz czerwienią się 
cegłą piękne dwu i trzy 
piętrowe bloki miesz­
kalne. W niektórych 
trwają jeszcze prace 
wykończeniowe, bryzga 
wapno i zaprawa, stu­
kają kielnie młodzie­
żowców z brygady Kę- 
snego (zdjęcie środko­
we), lecz tuż obok prze 
świeca zza czystych 
szyb biel liranek, rozle­
ga się śmiech rozba­
wionej dziatwy, naj­
młodszych mieszkańców 
osiedla.

Przypatrzmy im się.
Marian Frąszczak, ślu­
sarz Stoczni Gdańskiej 
nie tak dawno jeszcze 
gnieździł się w skrom­
nym pokoiku na Oruni. Od tygodnia 
jest jednym z 287 pracowników sto­
czni, którzy zamieszkali w nowych 
mieszkaniach. Nie brak w nim i ła­
zienki, i komoórki, i kwiatków w do­
niczce na parapecie.

Przyjemnie jest przyjść po pracy, 
zjeść obiad, posłuchać radia, prze­
czytać pożyteczną książkę w nowym 
mieszkaniu, w nowym pięknym 
„stoczniowym“ domu.

(Sp)

Y . J

plhiibzUcillh lPpryai£lem Zar0"'n°! nokolorowych główkach. Mapa ta

IV Zimowa Spartakiada Marynarki Wojennej
OSTATNIO ODBYŁA SIĘ IV ZIMOWA SPARTAKIADA MARYNARKI 

WOJENNEJ, KTÓRA ZGROMADZIŁA WIELU MŁODYCH DOBRZE ZA­
POWIADAJĄCYCH SIĘ SPORTOWCÓW.

227,5 kg 2) pchor. Cop — 225 kg, 3)A oto wyniki uzyskane w poszcze­
gólnych konkurencjach.

g im n a s t y k a  k o b ie t
W klasie I  — 1) Hennig — 43,7 pkt., 

w ki. I I  — 1) Lewandowska 49,1 pkt., 
2) Zawada — 47,95 pkt., kl. I II — 1) 
Karmoiinska — 56,95 pkt., 2) Penku- 
lowa — 53,45 pkt., 3) Cywińska —
52.25 pkt.

GIMNASTYKA MĘ2CZYZN
Kl. I  — 1) mat. Januehtowski — 

52,6 pkt., kl. II — 1) mar. Chmura — 
49,5 pkt., 2) mat. Sobański — 47,0 pkt., 
kl. III — 1) of. Malto wski — 58,0 pkt., 
2) of. Moszczyński — 57,8 pkt., 3) of. 
Radomski — 57,5 pkt.

SZABLA
Pierwsze miejsce pclobył of. Zochow 

ski — 7 zwycięstw. Drugie miejsce — 
of. Paliga — 6 zwycięstw, trzecie — 
of. Pen kula — 4 zwycięstwa, czwarte
— mar. Łukaszewski i of. Grechuta — 
po trzy zwycięstwa.

BAGNET
Pierwsze miejsce zdobył of. Paliga

— 8 zwycięstw, na drugim miejscu u- 
plasował się of. Pogoda — 6 zwy­
cięstw, 3) — of. Grechuta — 6 zwy­
cięstw, 4) pchor. Nowy — 5 zwycięstw 
1 5) of Zochowski — 4 zwycięstwa.

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW — 
TRÓJBÓJ

Waga kogucia: I) mat. Plewiński — 
185 kg, 2) pchor. Onderka — 180 kg, 3) 
of. Kowalczyk 130 kg.

Waga piórkowa: 1) bosmat Przy- 
jemski — 212,5 kg, 2) pchor. Skupień 
-- 202.5 kg, 3) mat Mazur — 195 kg.

Waga lekka: 1) mar. Kowalewski —

mar. Woźniak —■ 215 kg.
Waga średnia: 1) ‘ pchor. Nowak — 

247,5 kg, 2) mar. Synowiec — 217,5 kg, 
3) mat Sabko — 215 kg.

Waga półciężka: 1) st. mar. Trzciń­
ski — 247,5 kg, 2) pchor. Szancer — 
230 kg, 3) mat Braciszewski — 225 kg.

Waga lekko-ciężka: 1) bosmat An­
toniewicz — 245 kg, 2) pchor. Korczyń 
ski — 245 kg, 3) st. mar. Gierula — 
220 kg.

Waga ciężka: 1) st. mar. Kuprasz — 
250 kg, 2) mat Jaskóła — 235' kg, 3) 
Matalewski — 232,5 kg.

BOKS
Tytuły mistrzów w boksie uzyskali:
W wadze muszej: Skrzoska, kogu­

ciej — mat Cyniak, piórkowej •— 
mat Boetcher, lekkiej —st. mar. No­
wacki, lekkopółśredniej — pchor. Ko- 
rzeniec półśredniej — mar. Kata, lek 
ko-średniej — mar. Zajęcki, średniej 
— pchor. Stefan Kucharski, półcięż­
kiej — pchor. Stanisław Kucharski, 
ciężkiej — pchor. Góralski.

Wszystkim zawodnikom, którzy za­
jęli pierwsze trzy miejsca na Zimo­
wej Spartakiadzie Marynarki Wojen­
nej dowódca Marynarki Wojennej 
wręczył cenne nagrody.

st. mar. H. POLAK
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Na ulicy było ciemno i zimno. Wyszli z osa­
dy. Wiatr smagał nagie, kościste, drzewa. Wyj­
rzał zamglony księżyc i skrył się znowu. Prze­
szli przez tor. Koło mostu stali żołnierze w  heł­
mach, jeden krzyknął za nimi: „Znaleźli czas na 
spacery...“

Szli ścieżką wzdłuż toru kolejowego. Yvonne 
mówiła o strajku: rankiem przywieziono żołnie­
rzy, w  osadzie panuje niepokój, ludzie boją się, 
że dojdzie do walki. Potem umilkli oboje. Na­
gle Yvonne stanęła, wyciągnęła przed siebie ra­
miona i objęła Renćgo. W  oddali zagwizdał pa­
rowóz. Ukazało się czerwone, rozognione oko 
semafora. Dziewczyna całowała Renćgo gwał­
townie, pośpiesznie, jakby w obawie, że minie 
chwila —- i René zniknie na zawsze.

23.

W sobotę w hall WP wę Wrzeszczu
Kadrowieze — Wybrzeże w fsoksie 

na zakończenie obozu przed mistrzostwami Eu ropy
W  sobotę o godz. 17,30 w  hali 

WP we Wrzeszczu odbędą się cie 
kawę zawody bokserskie pomię­
dzy reprezentacją złożoną z człon 
ków obozu przygotowawczego 
przed mistrzostwami Europy w  
boksie a reprezentacją Wybrzeża, 
w której m. in. walczyć będą rów 
nież członkowie kadry narodo­
wej.

Zestawienie par w tym spotka­
niu będzie następujące' (na pierw

P o fa p o w ic x  Stal (Elbląg)
z a c i s z a  w m istrzostw ac h  Polski w  je źd zie  szyb kiej na lodzie

W d rugim dniu mistrzostw Polski w 
jeździe szybkiej na lodzie, rozegrmo

Batwiasik-Iaimanow 3: 1  
w tu r o n iu  o ty tu ł m is trza  Z S R R

W Moskwie w dalszym ciągu turnie 
ju o tytuł mistrza ZSRR w szachach 
dogrywano czwartą partią między 
arcymistrzaml Botwinnikiem a Taj- 
manowem.

Partia ta została odłożona z prze­
wagą Botwinnika. Tajmanow rile 
wznawiając gry uznał sią za pokona­
nego.

Po czterech partiach prowadzi Bot- 
winnik 3:1. Rotwinnikowi do wygra­
nia meczu i zdobycia tytułu mistrza 
ZSRR wystarczy tylko zremisować 
jedną z dwu pozostałych partii.

biegi na 500 m kobiet 1 mężczyzn oraz 
na 3000 m kobiet i 5000 m mężczyzn.

Wyniki techniczne: KOBIETY —
500 m 1) POTAPOWICZ (Stal—Elbląg) kach 
58,2. 2) Głażewska (Ogniwo) 56.4. 3) I.
Boudouin (CWKS) 56,3, 4) Podmokła

j (Gwardia) 57,2, 5) Niemczyk (CWKS) 
j 57,6.
! 3000 m — 1) POTAPOWICZ (Stal —
Elbląg) 6,25,4, 2) Głażewska (Ogniwo) 

j 0 33,6, 3) Niemczyk (CWKS) 6.34,6, 4)
I Podmokła (Gwardia) 6.33,1 5) Boudouin 
(CWKS) 6.48,4.

MĘŻCZYŹNI: 500 m — 1) N.ykte!
(CKWS) 47.8. 2) Magierowski (Kole­
jarz) 48.4. 3) Szczepański (CWKS) 48,6.
4) WAŁENDZIK (Stal — Elbląg) 49,8

5000 m — 1) Kalbarczyk (CWKS)
0,31,0, 2) Lewandowski (CWKS) 9,31,8
3) .ladasik (Unia) 9,32,0 4) Magierow- 
ski (Kolejarz) 9.43,4.

szym miejscu zawodnicy Wybrze 
ża): musza — Justka — Kukier, 
kogucia — Stefaniuk — Rozpler- 
ski, względnie Wielgosz — Stefa­
niuk, piórkowa — Milewski —  
Tyczyński, lekka — w barwach 
Wybrzeża walczyć będzie Tek. 
jego przeciwnik nie został jeszcze 
wytypowany. Lekko - półśrednia 
— Sadowski — Drogosz, półśred­
nia — Krawczyk — Piński, lekko 
średnia Chychia — Dębisz, śred­
nia — Górny — Piórkowski 
względnie Łysiak — Piórkowski, 
półciężka — Glonka — Grzelak i 
ciężka — Węgrzyniak — A l­
brecht.

Bilety są do nabycia w placów 
Orbisu“ od czwartku 5

W Warszawie grać będzie
K olejarz o w ejście do Lig i koszykó w ki

Ostateczną decyzją GKKF finało­
we rozgrywki koszykarzy o wejście 
do Ligi, które miały odbyć się w To­
runiu (3—8 bm.) przeprowadzone będą 
w Warszawie w dniach 13—18 bm. w 
hali AWF.

Wybrzeże reprezentować będzie w 
rozgrywkach zespól gdańskiego Kole­
jarza.

Garcy zapytał Nealesa, co sądzi o  ̂sytu­
acji politycznej. Neales był ostrożny, wiedział 
bowiem, że pewny siebie ton jego rodaków czę­
sto drażni Francuzów.

— Rząd wygrał bitwę, strajk wygasa, było to 
ostatnie echo zeszłorocznej burzy. Komuniści de­
nerwują się nie bez powodu, teraz można wiele 
zdziałać...

Nie dokończył i poczęstował gościa cygarem 
(siedzieli po śniadaniu przy czarnej kawie). Gar 
ey był podniecony: jeżeli Neales powie mu to, 
czego nie powiedział ani Bedierowi ani Schuma­
nowi, będzie można zabłysnąć w  Pałacu Burbo- 
nów...

— Pan nie tylko zna nasz kraj, drogi panie 
Neales, pan go lepiej rozumie niż my sami. 
Ogromnie sobie cenię pańskie rady.

" — Ależ co znowu, panie Garcy. Nigdy bym się 
nie ośmielił dawać panu jakiekolwiek rady. 
Dzielę się po prostu swymi spostrzeżeniami, nie­
stety, bardzo powierzchownymi. Mam wraże­
nie, że komuniści ponieśli porażkę. Nie wiem. 
czy siły praworządności zdołają wyzyskać zwy­
cięstwo...

— Pan ma na myśli rozwiązanie partii ko­
munistycznej?

— Nie, nie jestem zwolennikiem pochopnych 
zarządzeń. Zbyt wielu uczciwych robotników ufa 
ieszcze Thorezowi. Trzeba im otworzyć oczy. Je­
śli pan chce wiedzieć, mam na myśli kroki nie 
tyle rozwiązujące, ale uświadamiające. Nie mo­
gę, na przykład, zrozumieć, czemu gazety nie 
piszą o zbrodniach, popełnianych przez komu­
nistów. Wyobrażam sobie, co oni wyprawiali na 
północy. Przecież ich ulubione metody to ter­
ror i dywersja. Cel, według nich, uświęca środ­
ki, gotowi są mordować starców albo dzieci, je­
żeli to im może pomóc przy rozgrywce.

Garcy pomyślał: partia Thoreza stoi im koś­
cią w gardle, to dobrze, dość już trzęśli się nad 
kredytami...

Zakasłał się.
— Żeby palić cygara, trzeba mieć zdrowe 

nerwy. Przed wojną broniłem morderców, któ-

flOjrym groziła gilotyna. Żona mówiła wówczas, że 
ze mnie nie człowiek, lecz kłębek nerwów. A i
co dopiero teraz, kiedy muszę bronić Francji 
przed komunistycznymi mordercami? Tutaj trze 
ba mieć nerwy, jak postronki.

Garcy wyszedł od Nealesa trochę rozczaro­
wany. Miał się spotkać z dziennikarzem Pelis- 
sierem. Siedzieli w kawiarni na Polach Elizej 
skich i ospale rozmawiali o ostatnich wydarze­
niach.

— Dni strajku są policzone — powiedział 
Pélissier. — Ale mówią, że kolejarze chcą wy- 
stąDić, jak to się mówi, „solidarnościowo“. Nic 
im to nie pomoże, tylko trochę opóźni zaprowa 
dzenie porządku...

— To sprawa Moskwy — .westchnął Garcy.— 
Nie możemy się zgodzić na podwyżkę płac, wzro 
sną ceny i nikt ną tym nie skorzysta.

Do ich stolika zbliżył się Fabre. Znano go ja 
ko jednego z bohaterów Ruchu Oporu, przypu­
szczano, że wystawi swoją kandydaturę do par­
lamentu, ale zrezygnował: „Lubię działanie, a 
nie machinacje“ . Został dyrektorem poważnej 
firmy eksportowej, miał kontakty z deputowa­
nymi, z dziennikarzami. „Kręcił się koło poli­
tyki“ jak o nim mówił Pélissier, Jedni nazy­
wali go „romantykiem“ , inni „awanturnikiem“ .

— Co słychać, Fabre? — spytał Garcy.
— Dziękuję. Mówią, że Amerykanie nie są 

z nas zadowoleni.
— Jadłem dzisiaj śniadanie u Nealesa —

powiedział Garcy — ten rozumie nasze stano­
wisko wobec rosyjskiego zagadnienia. Niepokoi 
go coś innego... Przez cały czas rozmowy ciągle 
wracał do komunistów. ,

Pélissier nastawił ucha.
— Ciekawe, co myślą Amerykanie o roz­

wiązaniu partii?
— Neales uważa, że byłoby to zbyt pochop­

ne, mówi, że należy ich skompromitować, poka­
zać do czego są zdolni.

Pélissier uśmiechnął się:
— O tym wiemy i bez niego.
Fabre wysłuchał uważnie Garcy‘ego, ale nie

rzekł ani słowa.
Syn zawodowego oficera,. Fabre był za mło­

du lotnikiem; potem ożenił się z córką bogate­
go plantatora z Brazylii i porzucił służbę woj­
skową. Teść obiecywał mu złote góry, ale Fa­
bre nie chciał opuścić Francji, poczuwał sie do 
odpowiedzialności za jej losy. Do władzy do­
szedł Front Ludowy, fabryki przechodziły w 
ręce robotników, premier ściskał dłoń Cachino- 
wi, frank spadał, posłowie zaś pili anéritify i 
kłócili się między sobą. Fabre zdecydował, że 
czasy kłótni i głosowań się skończyły. Dobie­
rał łudzi, obmyślał plany: chciał zawładnąć 
gmachami rządowymi. Jednakże nie udało mu 
się spróbować szczęścia: wybuchła wojna.

Fabre przeżył odwrót i klęskę. Uważał, że 
Francja pokutuje za swoje grzechy, wciąż jed­
nak nie mógł pogodzić się z tym, co zaszło. 
Wzywano go do Vichy, powiedział żonie: „Le­
piej sadzić fasolę albo hodować króliki“ .̂  Prze­
szło rok spędził w męczącej bezczynności, po­
tem odnalazł swego kolegę, majora de Chan- 
tron. Major był w kontakcie z Londynem. Po­
wiedział do Fabre'a: (C. d. n.)
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